
ttrattów— Lw ów — Poznań -  W arszawa-Łódź  
Nr. 37 SląsK— Częstochowa -PiotrKów ~W ilno  29 listopada 1936r RoK V III

P O D W A W E L S K I E  t y o o d n ik  b ezp a r ty jn y

[
PRENUMERATA: miesięcznie 1‘00 zł. 
kwartalnie 3*00 zł. — półrocznie 6'00 zł.

rocznie 12' zł. H
REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Kraków, ul. Stolarska 6, tel. 110-18.
KONTO CZEKOWE P. K. 0. NR. 4 0 9 -5 8 0 . H

CENY OGŁOSZEŃ
1 strona wiersz  75 groszy
Kronika „ „ .........................50 „

Nadesłane „   40 „
Zwykłe „   20]

Hiszpania a m m m Polska
Z a s t a n ó w m y  s i t  n a d  p r z y s z ł o ś c i * .

Kraków 25 listopada 1936

W Hiszpanji wre straszna  walka. 
Z a , broń porwały szeregi myślące o 
wielkości ojczyzny i z  całą bezwzglę­
dnością tępią ohydną zarazę, k tó rą  
zaszczepić chcieli w naród obcy przy­
bysze. W m orzu krwi, przy wybu­
chach bomb i jazgocie karabinów m a­
szynowych m aszeruje a rm ja  narodo­
wa ku zwycięstwu Hiszpanji i zagła­
dzie komunizmu. S traszna wojna, 
k tó ra  pozostawia za sobą zgliszcza i 
tysiące trupów , je s t cierniową drogą 
do wielkiej, nowej Hiszpanji. W ojna 
je s t nieszczęściem, zniszczeniem; ale 
w ojna w Hiszpanji je s t  koniecznoś­
cią, je s t pługiem, k tó ry  przeorze za­
rażoną ziemię, aby na niej wyrosły 
owoce dobra. Dla Hiszpanji wojna 
je s t  szczęściem dla narodu, k tó ry  po 
zwycięstwie zacznie budować nowe 
państwo, nowego ducha i nowe' idee, 
o k tóre tak  bohatersko walczy. Ale 
równocześnie wojna hiszpańska jes t 
groźnem memento dla całego świata, 
jest przykładem  dla tych, k tórzy  to ­
leru ją  czerwone zło. To, co się dzieje 
w Hiszpanji spotkać może każdy na­
ród, gdy się nie przeciwstawi między­
narodowym prądom  żydo-komunisty- 
cznym. Gdyby nie to, że pomocy ko­
m unistom  udziela bolszewizm i mię­
dzynarodowe żydostwo, gen. Franco 
byłby już panem całej H iszpanji. A 
tak  musi walczyć dalej, choć nieza­
wodnie zwycięży, bo zwyciężyć musi.

Dokłjadniejsze dane o sy tuacji w 
H iszpanji odkryw ają całą nagą p ra ­
wdę jej tragedji. M adrytu  bronią je ­
szcze resztki cudzoziemców, a  nie H i­
szpanie! A kcją wojskową czerwonych 
kieruje żyd gen. Gore .v, a inny żyd 
Rosenberg za hiszpańskie złoto przy­
wozi z Bolszewji amunicję i broń. 
Międzynarodowe żydostwo podsyca 
do walki, bo wie, że klęska komuniz­
m u w H iszpanji będzie jego klęską.

Sprawa hiszpańska, to  spraw a ca­
łego św iata cywilizowanego. I  dlate­
go nam Polakom w arto  się zastano­
wić nad traged ją  narodu hiszpańskie­
go jako  tym , k tórzy na podobne nie­
bezpieczeństwo są narażeni. M amy w 
granicach naszego państw a aż cztery 
m iljony żydów.

Dotychczasowy stan  współżycia 
(jeśli to  tak  można nazwać) z nimi, 
nie przyniósł Polsce żadnych korzy­
ści. Żydzi w Polsce opanowali wszy­
stko, co się dało. N aród polski zde­
gradowali do roli niewolników, a  sa­
mi usiłują zawładnąć wszystkiem i 
dziedzinami żyda. W zastraszający  
sposób szerzą komunizm, k tó ry  jes t 
wizją tak ie j przyszłości, jak a  się roz­
gryw a dziś w Hiszpanji. Polska m a­

jąca  z jednej strony bolszewizm, z 
drugiej m ocarstw o niemieckie nie mo 
że dłużej tolerować niebezpieczeństwa 
komunizmu w ew nątrz k raju . Aby s ta  
nąć mocno wobec św iata i Europy, 
m usi być silna od w ew nątrz; a silną 
nigdy nie będzie, dopóki nie zniszczy 
czerwonej hydry. A te j znów nie po­
kona, dopóki nie rozwiąże kw estji ży­
dowskiej, dopóki żydów nie usunie z 
Polski.

Dziś możemy śmiało powiedzieć, że 
czerwona fala nie ogarnie Polski, nie 
zwycięży narodu, bo ten  wierzy w  
swą moc, wierzy w zwycięstwo. Mło­
de pokolenie, k tóre wywalczyło na 
polskich uczel. o zawieszenie sym ­
bolu w iary — krzyż, to  pokolenie,

które dziś woła do sumienia całego 
narodu o zwalczenie niebezpieczeń­
stwa żydowskiego, to  pokolenie s ta ­
nie m urem  miljonów piersi naprzeciw 
wroga i zwycięży, by Polskę popro­
wadzić do nowego ju tra .

Ale czy m am y czekać, aż tu  pow­
tórzy się d ram at hiszpański? Czy 
wtedy dopiero podniesiemy hasło wal­
ki o praw a dla narodu, gdy naprze­
ciw nas stan ie  w róg z bronią? Nie! 
nam nie wolno na to  czekać. My m u­
simy dojść do zwycięstwa nie przez 
krew i wybuchy granatów , m y dziś 
już m usim y unieszkodliwić zło!

H iszpanja m a być dla nas przykła­
dem do czego nie wolno nam  dopuś­
cić! Tak, ale H iszpanja m a być dla

nas także symbolem walki o te same 
ideały, k tó re  doprowadziły do A lka­
zaru.

I nasze polskie lwy z W ilna głodu­
jące w m urach Domu Akademickie­
go, walczące o ideały Polski Nowej, 
nasze kadry  młodych z Krakowa, 
Lwowa, W arszawy i Poznania woła­
jące do N arodu o walkę z komuniz­
mem — TO PA RCIE DO PO LSK IE­
GO ALKAZARU.

Jak  młode pokelenie polskie, tak  
cały N aród powinien stanąć do walki 
o swe prawa, aby i w  naszem pań­
stwie dokonać. cudu! Przyszłość nie 
może być ciemna. Niech ją  rozjaśni 
zapał i w iara, że Nowa Polska zwy­
ciężyć musi, że na je j ziemiach w y­
tępim y zło, k tó re  chce powstrzym ać 
wielki pochód ku wielkości Polski.

R adując się ze zwycięstwa narodo­
wej Hiszpanji, przysięgnijm y, że Pol­
ska również będzie o te  same ideały 
walczyć! Że w walc® nie ustaniem y, 
aż zrodzi ona POLSKI ALKAZAR.
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AGITATORZY KOMUNISTYCZNI ŻYDZI UCIEKAJĄ Z RO SJI DO PO LSKI — I  CO MY NA TO?

W ARSZAWA' (— ) W  związku z 
Drześladowaniami żydów w Bolszewji 
i wykryciem ostatniego spisku anty- 
reżimowego, w którym  oczywiście 
poza Radkiem brali udział inni żydzi, 
na  w szystkich żydów w Rosji padł 
strach.

Ja k  podaje jeden z dzienników ży­
dzi sowieccy otrzym ali z zagranicy 
od swoich współplemieńców „radę", 
aby natychm iast likwidowali w szyst­
kie swe spraw y w R csji i jak  naj-

śpieszniej emigrowali zagranicę, gdyż 
wkrótce będzie za późno.

Podobno polski konsulat otrzym ał 
już setki podań od żydów, k tórzy za­
m ierzają wyjechać „dla poratowania 
zdrowia" do polskich uzdrowisk.

W śród przyszłych kuracjuszów  
znajdu ją  się wybitni przywódcy ko­
m unistyczni ze wszystkich niemal 
>,republik", wchodzących w skład 
związku sowieckiego.

Innem i słowy grozi nam  nowy na­

jazd  żydów ze wschodu, k tórzy  po­
spiesznie przyznają się do obyw atel­
stw a polskiego.

W te j  sprawie nie powinno się na­
w et chwilę zastanaw iać nad tem , że 
zalew żydowskich komunistów grozi 
nam  niebezpieczeństwem. Jeszcze raz 
pow tarzam y: Polska nie może być
przytułkiem  dla żydów.

Dziś odczuwamy dobrze do czego 
doprowadziło puszczenie k ilkuset ty ­
sięcy żydów z Rosji przed kilku laty.

10...
NIEUDALY MARSZ 200 ŻYDÓW DO PALESTYNY — PO LICJA ARESZTOW AŁA PRZYWÓDCÓW — PU-

WARSZAWA (—) Niedawno temu 
donosiliśmy o m arszu ty siąca  żydów 
dó Palestyny, k tó ry  nie doszedł do 
skutku. Żydzi tem  niezrażeni posta­
nowili jeszcze próbować swych sił. 
Oto w W arszawie żydowski adwokat 
Rippel zorganizował drugi m arsz 200 
żydów do Palestyny. M arsz ten  od­
być się m iał pod firm ą „Makkabi".

Władze nie dały n a  przem arsz ze­
zwolenia. K om isarja t rządu izgodził 
się na w ym arsz pod1 warunkiem , że 
punkt zborny będzie poza granicam i 
m iasta. K ikaset osób wyjechało pc>7 
iza m iasto, gdzie uform ował się od­
dział, złożony z 196 osób umunduro- 
Wanych jednolicie. Byli to  żydzi w 
wieku od 18 do 22 lat, a między ni-

ŚCIĆ ICH NA RESZCIE NIECH IDĄ!
mi 3 żydówki. Kometndantem był adw. 
Rippel.

Gdy pochód żydowtski po dwóch 
godzinach m arszu znalazł się za wsią 
Pyry, zagrodziła m aszerującym  dro­
gę policja i nakazała pow rót do W ar­
szawy, albowiem władze bezpieczeń­
stw a nie udzieliły zezwolenia na po­
chód. Ponieważ zarządzenia nie zosta­
ły wykonane, pochód rozpędzono. A- 
resztowano kom endanta Rippła i 
dw unastu  drużynowych.

Z naszej strony  wyrażam y żal, że 
przeszkodzono sem itom  w realizacji 
m arszu. Kiedy ta k  tęsknią iza ziemią 
obiecaną, niechże idą wszyscy. Nale­
ży przytem  zauważyć, że gdyby z Pol­
ski wszyscy żydzi tak  chcieli emigro­

wać to  byłoby to  dla nas o ty le ko­
rzystne, że nie potrafiliby zabrać ce 
sobą tego, co m ogą wywieźć np. o- 
krętam i.

Kiedyż nastąp i m arsz 3 miljonów 
żydów z Polski?

Chcesz ujarzm ić teściową kup jej 
„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych pierników ucisza
ją  wnctkt. 

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

Młodzież szkolna kupuje tylko brulfony i bloki L. 0 . P. P.



Generał Franco usuwa żydó
ŻADEN SEMITA NIE BĘDZIE MÓGŁ PIASTOWAĆ URZĘDU W NA RODOW EJ H ISZPA N JI.

W
BUKARESZT ,(— ) P rasa  rum uń­

ska  donosi, że rząd narodow y w H i­
szpanji przedsięwziął energiczne kro­
ki w celu zwalczania żydów. I tak  wi 
Sewilli przedstawiciele rządu narcdo- 
wego sporządzili w ykazy w szystkich 
żydów zam ieszkujących w tam tym

terenie, aby wybadać, jak a  była ich 
działalność w cziasie walki. W szyscy 
żydzi znajdu ją  się pod specjalną ob­
serw acją.

Gen. Franęo oświadczył, iż je s t w 
ncsiadaniu dokumentów, k tóre st-.yier 
dzają, że żydzi uprawiali propagandę

bolszewicką i dokonywali licznych 
zdrad wobec wojsk narodowych. W 
wywiadzie narodowy wódz Hiszpanji 
oświadczył, żs żydzi w  Hiszpanji nie 
będą mcgli sprawować żadnych urzę­
dów i będą trak tow ani jako obcy o- 
bywatele.

Polonia amerykańska o żydach w Polsce
K w estją żydowską w Polsce 

in teresuje się również i polska 
p rasa  na em igracji. O statnio 
„Nowiny Polskie" w Ameryce 

. zamieściły arty  kuł o żydach w 
Polsce pt. „Żydzi między so­
bą". Red, H. P.

Je s t bardzo znam ;enne, że, gdy się 
(zbliża m om ent realizacji dążeń ży­
dowskich, spotyka się z trudnościa­
mi ze strony  sam ych żydów.

Herzla żydzi uw ażają za wodza du ­
chowego. N ahum  Sokołcw pozostał 
w  pamięci żydostwa jako  człowiek za­
służony, tworzący nowe drogi rozwo­
ju  narodu żydowskiego: wszak on 
trak to w ał z  Balfourem  o deklarację 
■w spraw ie palestyńskiej. Weizmann, 
sto jący  na  czele Agencji sjonistycz-, 
nej, zażywa w m asach żydowskich 
wielkiej powagi. Rosyjski żyd, dzien­
nikarz pism liberalnych i mienszewi- 
ckich przed rewolucją, Włodzimierz 

‘ Żabotyński, cieszy się uznaniem ja ­
ko organizator legjonu żydowskiego 
podczas wojny i jako  ideolog żydow-j 
sk iej siły zbrojnej.

Ci wielcy żydowscy znajdują uzna­
nie u swoich za swoje koncepcje ide­
ologiczne, a przedewszystkiem  za bu­

dzenie tężyzny i siły żydowskiej. Ale 
gdy przychodzi do realizowania po­
mysłów ideowych, witedy spo tykają  
się trudnościam i, a naw et z — potę­
pieniem!

Niepodobna chyba nie przyznać, że 
Izaak Gruenbaum  położył zasługi o- 
kcło żydostwa w Kongresówce. On 
przez długie la ta  był wodzem żydów,- 
skim  w W arszawie, on był dła m as 
bożyszczem. On wyprowadził do pa r­
lam entu polskiego blisko 20 żydów-. 
Gdy jednak spojrzał życiu w twarn, 
spostrzegł, że w Polsce dokonywa się 
— nobilitacja stragana, i czas wycią­
gnąć z  tego wnioski, czas rozwiązać 
kwiestję żydowską z najw iększą ko­
rzyścią dla żydów bez oburzania Po­
laków: zaczął propagować em igrację 
żydów dc Palestyny.

Żabotyński jest szefem p a rtji sjo- 
nistyczno - rew izjonistycznej, forsur 
jącej koncepcje stw orzenia w łrsnego 
państw a w Palestynie i skoncentro­
wania w  jednem  wielkiem środowi­
sku wielkich m as żydowskich.

N ;c dziwnego, że i Gruenbaum  i Ża­
botyński spotkali się ze n rozumieniem 
w ooinj' polskiej.

Ale zostali wyklęci. P ra sa  żydow­
ska. w ydaw ana i w żargonie i wi je ­

żyku polskim, wystąpiła najkatego^ 
ryczniej przeciwko koncepcji em igra­
cji żydowskiej z Polski. Uczyniła to  
i w polemice z oboma wspomnianymi 
przywódcami żydowskimi i w  ocenie 
w ystąpień delegatów polskich w Ge­
newie. Przypom niała zasady konsty­
tucji uchwalonej przez rządzący dziś 
obóz, k tó ra  powiada, że Polska je s t 
w łasnością w szystkich je j obywateli.

Przenigdy! Tak mówią nietyłko ży­
dowscy socjaliści z „Bundu", k';ór y  
chcą pozostać w Polsce i tam  zdoby­
wać dla siebie praw a i lepsze w arun­
ki egzystencji. Tak mówi żydowskie 
Stronnictw o Ludo1 wie Priłuckiego, od­
rzuca jąc wszelką m yśl em igracji. Tak 
głosi najsilniejsze ugrupowanie ży­
dowskie, ortodoksyjna „Aguda", dy­
sponująca w szystkim  rabinam i i po­
tęgą  m istycyzm u religijnego żydow­
skiego. Do tego dzisiaj dołączają oię 
publicyści — sjonistyczni.

Bo to  ta k : chcieliby uzyskać w ła­
sne państw o w Palestynie, ale równo­
cześnie' chcieliby posiąść najwięcej 
praw , a  przedewszystkiem  najwięcej 
wpływów w państw ach, gdzie znajdu­
ją  się jakiekolwiek środowiska ży­
dowskie.

(Korespondencja własna z W ilna)

Dla zachowania i obrony narodo­
wego s tanu  posiadania ziemi wobec 
eksterm inacyjnej polityki rządu roif 
syjskiego na ziemiach północno - 
wschodnich w czasach popowstanio­
wych polskie społeczeństwo tych  ziem 
powołało do życia insty tucję  kredy­
tu  długoterminowego jakim  jes t do 
dziś W ileński Bank Ziemski1. Ńa cze­
le tego banku sta li najw ybitniejsi lu­
dzie k raju , że wymienić w ypada Jó ­
zefa Montwiłła, wielkiego filantropa i 
działacza społecznego, gorącęgo pa-

trjo tę , którego pomnik izdobi jeden z 
placów w mieście. Obecnie na czele 
sto i A leksander Meysztowicz, były 
poseł do Dumy Państw ow ej ;wi P e ters­
burgu, były m inister sprawiedliwoś­
ci. Bank Ziemski od siebie urucho­
mił bank k redytu  krótkoterm inow e­
go pod nazwą „W ileński P ryw atny 
B ank Handlowy", k tó ry  również prze 
trw ał do obecnych czasów. Oba po- 
mienione banki stanowiły za czasów 
rosyjskich prawdziwe M inisterstwo 
gospodarczej obrony narodowjej. Jak

[żuka na prace...
poważne były te bank' i ich prace 
świadczy fakt, iż w pierwszym z nich 
bardzo poważnie liczono się w Peter­
sburgu.

Oba banki jako  czysto polskie za­
trudniały  też wyłącznie Polaków:. A- 
le to  należy już, niestety, do przesz­
łości. Oto po odzyskaniu niepodległo­
ści od szeregu już la t  zjawił się w tym  
drugim  banku k tó żb y * jak  nie ÓN, 
m niejsza o jego imię, Srul czy Icek, 
ale Gitelman — egzekutor banku, 
praw a ręka radcy prawnego pana me

cenasa M acieja Jam ontta , a  oczy sa­
m ej dyrekcji. Albowiem do obowiąz­
ków p. Gitelmana należy: składać 
podania w  kancelarjacn sądów, ro-r 
bić tam  różne wypisy i odpisy, pilno­
wać term inów  spraw , doprowadzać 
do rozprawi pana radcę, otrzym ywać 
ty tu ły  i wyroki wykonawcze; następ­
nie dokonywać wywiady, gdzie i do 
jakiego mienia dłużników banku mo­
żna i należy kierować egzekucję, oraz 
doprowadzać do tego mienia kom or­
ników -i asystow ać przy ich czynno­
ściach.

Naukowiec wytłumaczyłby obec­
ność p. G itehnana w tym , ongiś czy­
sto polskim banku działaniem atawi-. 
zmu. Jakże bcwfem polski pan dzie­
dzic może się obejść beiz1 żyda, z k tó ­
rym  zrósł się od kolebki do obecnej 
swojej to rby  żebraczej. Pachciaż mu 
był wiszystkiem: on m u za młodu 
dziewki doprowadzał, później dziedzi­
czkę swatał, na hulanki pieniądze pod' 
rew ersy dawał, aż nie zawładnął je ­
go dziedzictwem.

170.000 jak  podaje s ta ty s ty k a  je s t 
bezrobotnych pracownikó w um ysło­
wych, a wśród nich inżynierowie, do-i 
którzy, m agistrzy  praw,, filozofji ii 

innych nauk, mnoga ilość buchalte­
rów i większa mnogość pospolitego 
ruszenia do pióra z m aturą  i bez niej. 
W samym  Wilnie je s t  dość bezrobot­
nych. Je s t In s ty tu t N auk Handlowo- 
Ekonomicznych, k tó ry  co roku w y­
puszcza grupy absolwentów dobrze 
przygotowanych do pracy zawodowej 
młodzieńców.

Śmiem wątpić, czy w szystkim  jes t 
przyjem nie słuchać nawoływania po 
kory tarzach  sądowych p. m ecenasa: 
panie Gitelman! panie Gitelman! 
Czytałem kiedyś w prasie, iż z sze­
regu żydów zmieniających swoje na­
zwiska na polskie jeden z nich zmie­
nił na „Bilewicii ". F e lje tcn ista  od sie­
bie dodał, iż gdyby były dwa 1, by ł­
by z niego gotowy’ kuzyn dla M ar­
szałka Piłsudskiego. Zmieniłby więc 
pan mecenas nazwisko też swojemu 
Gitelmanowi, np. na  Gam ońtt. Ja- 
m ontt i Gam ontt. Od Gitelmana 
stałaby się pierwsza litera  i całość ła- 
dnieby brzm iała a  już całkiem h a r­
monijnie, jak  wyżej, w duecie. W szak 
to  dziś mało kosztuje: 80 zł rzekomo 
i podanie do województwa.

W miesiącu lutjym br. rek to r Uni­
w ersy tetu  Staniewicz z wojewodą Bo- 
ciańskim jako  przedstawiciele Komi­
te tu  Pom ocy biednym akademikom 
obchodzili wszytetkie bańkii (chrześ­
cijańskie) iz: prośbą o ofiary na obia­
dy dla głodujących akademikowi. Dy­
rekcja W ileńsk. Pryw. Banku H an­
dlowego złożyła na ręce dostojnych 
kw estarzy 200 zł (jeśli nie ty lko 100 
zł). Ale też dyrekcja wypłaca więcej 

cc miesiąc żydziakowi. Gdyby tę  po­
sadę m iał Polak byłby przez (cały rok 
nakarm iony nie jeden głodny.

W zwierciadle Protokołów
Aby Czytelnikom przypom ­

nieć co to  są „Protokoły M ędr­
ców Syjonu" podajem y tu  wy­
cinki z tego dzieła. Red.

Już w 1882 roku Dostojewski (pi­
sa rz  rosyjski) zastanaw iając się nad 
ostatecznym i wynikami wojny i re­
wolucji powiedział:

„N a trupach  i gruzach wojny i r e ­
wolucji światowej pozostaną ty lko 
żydzi i ich złote m iljardy"

a  wniosek ten  zaczerpnął z Księgi 
DeUteron VII—2, gdzie powiedziano: 

„Ty wszystkie narody wytracisz 
jeden po drugim, i nie zlitujesz się 
nad niemi",

k tó rą  to  myśl wy łuszczył Herzel 
do w ybranych i zaufanych mężów ż y ­
dowskich  vv Bazylei w 1897 r. na  pier­
wszym Kongresie -sjonistycznym co 
ujawnionem  zastało w Rosji w i 905 r.

przez Sirgjusza Nilusa w „Protoko­
łach  Mędrców Syjonu" jako zabra­
nych z m ieszkania H erzla bez jego 
wiedzy przez jednego z założycieli 
sjonizmu.

N a mocy dom agania się Forda do 
ich ujaw nienia przez angielskie mini­
sterstw o spraw  zagranicznych w „Ży­
dzie m iędzynarodowym" jako  znane 
tem uż od r. 1897; zostały przytoczo­
ne przez „The M orning Post" w  roz­
prawie jako  „przjyczyny wrzenia 
światowego" w 1922 roku.

Dla wiadomości tych, k tórzy dobro 
narodu m ają  w  sercu a nietyłko w 
słowie, i czynem chcą w  życie wpro­
wadzić, jakoteż ku rozwadze i zasta ­
nowieniu się wszystkich chrześcijan 
— przepisuję z tych  „protokołów" 
czyli wykładów H erzla to  tylko, co 
odnosi się do ekonomicznego i finan-

swego położenia naszego od czasu, da­
nia w ytycznych po przez Teraźniej­
szość do tego, co nas m a spotkać w 
Przyszłości.

J u ż  w Inszym protokole powiada 
Herzl:

„Czy dane państw o niszczeje w sku­
tek  w strząśnień własnych, czy też 
w aśnie wewnętrzne oddają to  pań­
stw o pod władzę wrogów zew nętrz­
nych, — należy uważać je  za  zgubio­
ne, -—- je s t ono w naszej mocy.

Despotyzm kapitału  wi naszem  rę­
ku  — podaje słomkę, k tó re j państw o 
to  trzym ać się musi".

W 2-gim protokole mówi:
„Jest rzeczą dla nas niezbędną, by 

wojny nie przynosiły korzyści tery- 
torjalnych, gdyż tak i s ta n  oddaje o- 
bydwie strony  do dyspozycji naszej 
agen tury  międzynarodowej posiada­
jącej m iljony oczu, dla k tó rych  żad­
ne granice nie istnieją. Wówczas p ra ­
w a nasze m iędzynarodowe niweczą 
właściwe praw a narodowe i będą rzą ­

dziły narodam i w ten  sam  sposób, w 
jak i praw o cywilne zarządza stosun­
kam i poddanych.

W 3-cim protokole:
„W szystkie ta k  zwane „praw a lu­

du" m ogą istnieć jedynie jako idea 
niemożliwa dó urzeczywistnienia.

W  praktyce, p ro le ta rja t nie m a z 
K onsty tucji innych korzyści, ponad 
te  m arne okruchy, k tóre rzucamy m u 
ze stołu naszego za oddawanie gło­
sów w m yśl w skazań naszych k rea­
tu r  i naszych agentów. _

Dla nędzarzy praw a republikańskie 
są gorzką igraszką uzależniając ich 
od porozumienia między pracobiorca­
mi lub ich tow arzyszam i pracy.

Staniem y się oswobodzicielami ro­
botników z pod tego jarzm a propo­
nu jąc  im wstąpienie do naszej arm ji, 
czyli do socjalistów, komunistów, a- 
narchistów , k tórych  stale popieram y 
rzekomo na zasadzie praw a b ra te r­
stwa, solidarności ogólnoludzkiej na­
szego społecznego m asoństwa."



Popieranie żydów to popieranie komunizmu.
I  dziwią się i ręce (załamują Pola­

cy po stracie 40.000 ha  ziemi na  W i­
leńszczyźnie, k tó re  osta tn io  przeszły 
w  ręce żydów. Jakże inaczej być m o­
gło, skoro w insty tucjach  czysto pol­
skich, k tó re  były osto ją  naszej go­
spodarczej obrony narodowej zajm u­
ją  takie, jak  egzekutorów posady ży­
dzi.

W zywamy wszystkich 170.000 bez­

robotnych pracownikóy umysłowych 
z Wilna, W arszawy, Lwowa, Pozna­
nia i całej Polski, odżałujcie 55 gr. 
na  polecony list i składajcie o ferty  
do pomienionego, W ileńskiego P ry ­
w atnego Banku Handlowego, Wilno, 
ul. Mickiewicza 8. W ofercie u góry 
piszcie: „O ferta  na posadę Gitelma- 
n a“. Może dyrekcja banku 'wśród 170 
tysięcy znajdzie dla siebie jednego

na  ty le uzdolnionego i pewnego, że 
nim zastąpi Gitelmana.

W szystkie bratn ie pism a prosim y 
o przedruk powyższego lub w s tre ­
szczeniu o podanie do wiadomości, 

ażeby wszyscy 170.000 bezrobotnych 
w całej Polsce dowiedzieli się.

Senas W llniutis

M m  min. Salengro gogelnii samobójstwo
OSKARŻONY O D EZERC JĘ Z W OJSKA — SALENGRO I ANTYMŁLITARYZM

KARŻONEGO — FRONT LUDOWY C H W IEJE SIE.
BLUM OBROŃCA OS-

PARYŻ (—) Min. sp raw  wewnę­
trznych  w rządzie Bluma Salengro 
popełnił samobójstwo przez otrucie 
się gazem. Niedawno tem u Salengro 
został oskarżony o dezercję izl w oj­
ska  francuskiego w czasie wojny 
światowej. Rząd Blum a po „zbada­
niu" 'tej spraw y oświadczył, iż jes t 
to  c ~ • a rżenie „bezpodstawne'", a tym  
czasem narodowa p rasa  francuska o- 
glaszała dalsze rewelacje podtrzym u­
jąc swe oskarżenie wzyw ając m ini­

s tra  do skargi. Salengro tego nie u- 
czynił. F a k t dezercji potwierdzili li­
czni oficerowie francuscy, a niektó­
rzy podali fak t, że Salengro był o- 
skarżony w czasie wojny o antym i- 
litaryzm , a  naw et aresztow any za 
działalność wywrotową w wojsku.

W aferę tę  wmieszał się Blum, k tó ­
ry  bronił oskarżonego wprowadze­
niem cenzury i ustaw y o ogranicze­
niu prasowem. Cała ta  sprawa, k tó ra  
oficjalnie w ypadła korzystnie dla os­

karżonego, nie znalazła tego oddźwię­
ku w narodzie. W prasie narodow ej 
ukazały się nowe dane potw ierdzają­
ce dezercję Salengro. Stawało się to 
kom prom itacją rządu fron tu  ludowe­
go i wywoływało, niechęć narodu do 
rządu, na którego czele stoi obrońca 
oskarżonego żyd Blum.

Większość p rasy  stwierdza, że min. 
Salengro popełnił sam obójstw o wła­
śnie w związku z tą  aferą. Pogrzeb 
min. Salengro odbył .się w sobotę.

Zajścia na terenach uczelni w całej Polsce
W Y PEŁN IA JĄ  ŚLUBY.

Kiedy w roku  b. w m aju  20 tysię­
cy młodzieży akadem ickiej ślubowa­
ło u stóp Panienki Jasnogórskiej 
walczyć o ideały Polski katolickiej i 
narodowej, n ik t nie przypuszczał, że 
z  tak im  sam ym  zapałem  młodzież bę­
dzie swe śluby realizować. Stało się
jednak inaczej. Studenci wróciwszy 
z Częstochowy z w iarą  — walki nie 
przestali. Postanowili wypełnić śluby 
i przysięgę, k tó rą  złożyli Królowej 
Polski.

Ich dziełem je s t zawieszenie krzy­
ży na w szystkich polskich uniw ersy­
tetach , ich dziełem są vota złożone w 
kaplicach. W  walce o nową Polskę 
wypowiedziało się społeczeństwo a- 
kademickie przeciw żydom, siewcom 
komunizmu, pornografii i zgnilizny. 
Tę walkę kontynuuje  również konse­
kwentnie.

W ILNO WALCZY.
W  kresow ym  grodzie wileńskim 

młodzież dom aga się oddzielenia Po­
laków od żydów w salach wykłado­
wych. Ponieważ Senat un. na to  się 
nie zgodził młodzież okupowała Dom 
Akadem icki i tam  iw liczbie 1500 po­
stanow iła pozostać do czasu, aż w ła­
dze uniw ersytetu uwzględnią je j po­

s tu la ty . Całe społeczeństwo polskie 
poparło entuzjastycznie studentów ; 
kupcy-Polacy nadesłali okupującym  
żywność, całe Wilno życzy im  zwy­
cięstwa, bo wierzy, iż Walka ta , to  
walka o przyszłość Polski.

ZAJŚCIA W W ARSZAW IE.
Kilka dni tem u młodzież akad. na 

Politechnice W arszawskiej demon­
strow ała przeciwt prof. Wolfke, któ­
ry — jak  podaje jedno zi pism  — je s t 
masonem. Na uniwersytecie warszaw

skim i wszystkich innych uczelniach 
młodzież usunęła żydów na  osobne 
miejsca, a  w w ypadkach oporu usu­
wała ich z sal wykładowych. N a mie­
ście studenci rozrzucili ulotką w zy­
w ające do niekupowańia u żydowi i 
blokowali sklepy żydowskie. W cza­
sie blokady żydzi swą arogancją zmu­
sili młodzież do czynnego wystąpie­
nia, k tórego efektem  było wybicie 
szyb w  żydowskiej Księgarni Powsze­
chnej i kilku innych sklepach. Żydzi 
pozamykali swe sklepy.

W Krakowie krzyże na U. J.
M n i e j s z o ś ć  o d s e p a r o w a n a !

KRAKÓW (— ) Po wielkich u ro­
czystościach w związku z odznacze­
niem Un. Jagiell. Orderem  Polski O- 
drodzonej, nastąp iła  na  tu tejszym  u- 
niwórsyteciel w ielka uroczystość za­
wieszenia krzyży w  salach wy­
kładowych i pracowniach. W  te j  pod­
niosłej uroczystości wzięła Gumnie u- 
dział młodzież a k a d e m ik a  i profe­
sorowie.

W  tych  dniach młodzież rozpoczęła 
agitow ać za wyznaczeniem osobnych 
miejsc żydóm. N a wiszystkich wy­

działach wyznaczono żydbm osobne 
ławki w  tyle), gdzie m ają  stale  sia­
dać. Opornych usuwano z uniw ersy­
te tu . Kiedy w czasie rozsadzania je ­
den z profesorów żydowi zaoponował, 
młodzież zaprotestow ała energicznie 
i ten  odważny żydek zamilkł. O trzy­
m ał na pocieszenie kilka okrzyków 
dom agających się usunięcia profeso­
rów - żydów z  polskich uczelni.

F a k ty  budzącego się zrozumienia 
kw estji żydowskiej wśród’ młodzieży 
i ta. energiczna postawa, są  wielkim

wołaniem do Polski całej o walkę, 
walkę do o sta tka  o ideały narodowe 
d polskie, >a unieszkodliwienie zgułH 
nych wpływów żydostwa.

Oby się ty lko odbiły echem o cały] 
naród.

Włochy i Niemcy uznały rząd 
narodowy w Hiszpanji

Rząd włoski uznał oficjalnie rząd 
narodowy gen. Franco w Hiszpanji.
W m otyw ach swego wniosku r :ą d  
Mussoliniego oświadczył, że arm ja  n a  
rodowa panuje nad  większością Hisz- 
pan ji i dlatego uznanie .jrządu gen. 
F ranco  je s t  zrozumiałe. W najbliż­
szym czasie Mussolini wysyła do H i­
szpan ji przedstawiciela dyplomatycz­
nego, k tó ry  złoży listy  uwierzytelnia­
jące na ręce gen. Franco.

Podobnie postąpił rząd niemiecki; 
k tó ry  uznał gen. F ranco  za głowę H i­
szpanji i również zamierza wysłać do 
Hiszpanji swego przedstawiciela.

Uznanie) rzrjdu narodowego przez 
Niemcy i W łochy stanow i wielką sen­
sację polityczną Europy.

na W ęgrzech
MŁODZIEŻ DEM ONSTRUJE — O 
ODŻYDZENIE BANKÓW W ĘG IER ­

SKICH.
BUDAPESZT (—) Młodzież wę­

g ierska nie wyrzeka się haseł walki 
z żydostwem. O statnio znów doszło 
do zajść przeciwżydowśkich na wyż­
szych uczelniach węgierskich.

N a politechnice studenci węgierscy 
rozrzucili odezwy, wzywające do de­
m onstracji przed trzem a główmemi 
bankam i żydowskiemi. W odezwach 
Dodkreślono, że wymienione banki za­
trudn ia ją  przeważnie żydów, podczas 
gdy młodzież w ęgierska cierpi głód. 
Należy zmusić je  do zaangażowania 
conajm niej 95 proc. personelu chrze­
ścijańskiego.

G rupa studentów  w targnęła do sal 
wykładowych i wezwała studentów  
żydów do w strzym ania się przez 8 
dni od przychodzenia na  wykłady. 
Gm achy uniw ersytetu  i politechniki! 
strzeżone były przez silne oddziały 
policji, k tó ra  nie dopuszczała do gro­
m adzenia się studentów. Do uczelni 
(wpuszczano jedynie za legitym acja­
mi.

W akadem ji muzycznej i  na  faku l­
tecie m edycznym zmuszono s tuden ­
tów  żydów do opuszczenia sal. w y­
kładowych.

Zdrowy odruch n u rtu je  także i  
W ęgry. Młodzież w szystkich krajów  
daje  przykład, ja k  natęży zapobiec 
tem u, co się obecnie dzieje w  Hisz­
panji.

W  protokole 4-tym :
„Przy obecnym stanie nauki i przy 

stw orzeniu przez nas je j kierunku, 
lud wierzy ślepo drukow anem u sło­
wu; w skutek nieświadomości sw ojej 
i podsuniętych m u pojęć błędnych 
żywi nienawiść do w szystkich s ta ­
nów, k tó re  uważa za wyższe, nie ro ­
zumie bowiem znaczenia każdego s ta ­
nu. Nienawiść powyższa w zrasta na 
gruncie przesilenia ekonomicznego.

P rzy  pomocy złota, dostępnego dla 
nas tajnem i sposobami, stworzym y 
ogólne przesilenie ekonomiczne i wy­
ślem y na ulice całe tłum y .robotni­
ków. Tłum y z rozkoszą będą przele­
w ały krew  tych, k tórym  w prostocie 
ducha zazdroszczą od najm łodszych 
lat, a  k tó rych  dpbytek będą mogli) 
grabić.

Naszych tłum y nie tkną, chwila 
napadów  bowiem będzie nam  wiado­
m a i będą zapewnione i przedsięwzię­
te, środki bezpieczeństwa.

Przekonaliśm y ju4  że pestęp za­

prowadzi gojów do państw a rozumu, 
despotyzm nasz! będzie um iał w  dro­
dze rozsądnej surowości uspokoić 
wszelkie wzburzenia. D yktatorzy  na­
s i przez ag ita torów  swoich podsuną 
ludowi myśl, że szkodzi państw u dla 
celów wyższych, dla osiągnięcia po­
m yślności ludu, dla b ra te rs tw a  mię­
dzynarodowego, dla solidarności, ró­
wnouprawnienia. Lud za naszym  pod­
szeptem  zgani niewinnych, uspraw ie­
dliwi winnych, um acniając się w prze 
konaniu, że wolno jem u robić co ty l­
ko zechce, bowiem burzy wszystko, 
co m a cechy stałości i  doprowadza do 
zaburzeń na  każdym  kroku."

W protokole 5 i 6-tym  powiada:
„K apitał nasz, by  mógł działać bez 

skrupułu, m usi dążyć do swobody or­
ganizowania monopoli w  handlu i 
przemyśle. Swoboda ta  daje  w agę po­
lityczną, od k tórych  naw et znaczne 
m ają tk i gojów będą zależne, że zato­
ną wrazi z kredytem  państw owym  
nazaju trz  po katastro fie  politycznej.

Należy wzmożyć spekulację, nastę ­

pnie handel i przemysł. Najlepszym  
sposobem je s t powiększanie cięża­
rów ; sposób ten  u trzym a własność 
ziemską w stanie bezwzględnego po­
gnębienia, prziemysł zaś wyssie z zie­
mi i pracę i kapita ły  i odda w  nasze 
ręce wszystkie pieniądze świata.

Aby zniszczyć przem ysł gojów, da­
m y spekulacji do pomocy zasianą 
Przez nas w śród gojów potrzebę zby- 
tku,, k tó ra  pochłonie wszystko.

Podniesiemy płacę zarobkow ą; jed­
nak  nie przyniesie ona żadnej korzy­
ści robotnikom, gdyż jednocześnie 
Wywołamy drożyznę artykułów  pier­
wszej potrzeby, spowodowaną rzeko- 
m o upadkiem  rolnictw a lub hodowli. 
Przyzwyczaim y robotników do nadu­
żywania napoji wyskokowych, do a- 
narchji, a  równocześnie zarządzim y 
wszelkie środki, by wyzuć z ziemi 
wszystkich gojów inteligentnych.

Chcąc, by goje nie spostrzegli 
przedwcześnie istotnego celu działa­
nia, zakryjem y go dążeniem służenia 
klasie robotniczej i wielkim zasadom

ekonomicznym, propagowanym  czyn- 
nie przez nasze teo rje  ekonomiczne. 

W protokole 7-mym mówi:
„Przy pomocy in try g  splączem y 

nici, łączące nas z rządam i w szyst­
kich państw  zapomocą polityki, t ra k ­
ta tów  ekonomicznych i zobowiązań 
pieniężnych.

Ażeby to  osiągnąć m usim y uzbroić 
się we wielki sp ry t, by  w  czasie ukła­
dów i zaw ierania umów udając ucz­
ciwych i ustępliwych, narody i rządy 
gojów, k tó re  nauczyliśm y patrzeć 
ty lko na stro n ę  zew nętrzną przyjęły 
to  co im proponujem y, uw ażają nas 
za dobroczyńców i zbawców rodza­
ju  ludzkiego.

N a każdy objaw  przeciwdziałania 
m usim y mieć możność wywołania 
w ojny ze sąsiadam i w  ty  m kraju , k tó  
ry  ośmieli się sprzeciwiać naszym  
planom. W wypadku, gdyby i sąsie- 
dzi chcieli działać zbiorowa, m usim y 
odeprzeć a ta k  przy  pomocy w ojny 
powszechnej. (c. d. n.)

Korczak.



wgóllirata. 2łói oliiri!
Jeszcze o Kartelu świec

w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e j
SZANOWNA REDAKCJO!

W artyku le  o karte lu  świec w Nr. 
35 pism a Panów  dziwnem i ciekawem 
je s t  dla au to ra  tegoż  artykułu , że 
Państw ow a F abryka  Olejów Mineral­
nych „Polm in” w Drohobyczu popie­
ra  k arte l 53 żydowskich wytw órni 
świec i nie chce sprzedawać p arafi­
ny chrześcijańskim  fabrykom  świec. 
Ciekawość ta  je s t łatw a do w yjaśnie­
nia, gdyż handlowym dyrektorem  
Polm inu we Lwowie jest, żyd He)v 
mann, k tórego pryw atne przedsię­
biorstw o naftow e „odstąpiło” P ań ­
stwowej Fabryce, aby się go pozbyć. 
Pom ijając, że dygnitarz ten  nie m a 
fachowego wykształcenia, trzeba 
zwrócić uwagę na  całe szpalty w IKC 
o aferze progów kolejowych, do im ­
pregnacji k tó rych  sprzedawał tenże 
żyd H erm ann kolei mydło im pregna­
cyjne po cenie kilkakrotnie wyższej 
(zam iast po 35 zł to  po około 120 zł 
za 100 kg ), w skutek czego rzląd po­
niósł duże s tra ty . Dochodzenia p ro ­
wadzone przez sędziego D em anta w 
sprawie te j  afery  z progam i kolejo­
wymi Jacobi-Herm ann dotyczyły te ­
goż ostatniego tak  blisko, że miał 
być przym knięty. Pow stał wielki raj- 
w ach między żydami stry jskim i, Sam­
borskim i i drohobyckimi i może dzię­
ki ich staraniom  i prawdopodobnie 
dzięki swemu stanow isku naczelnemu 
w Państw ow ej Fabryce Olejów Mine­
ralnych „Polmin” oczekuje na  wolnej 
stopie rozpraw y sądowej i bierze da­
lej pensję, urzęduje w  Polminie i po­
piera k arte l żydowski. Zaznaczyć n a ­

leży, że tenże żyd H erm an jeszcze 
przed rozpraw ą sąrow ą otrzym ał zło­
ty  krzyż zasługi, o k tórem  to  odzna­
czeniu doniosły dzienniki z okazji o- 
becnej uroczystości listopadowej. I to  
nazwisko figuru je  między szeregiem 
nazwisk porządnych ludzi. Odznacze­
nie to może mu dać możność prow a­
dzenia interesów  handlowych Polmi­
nu na rzecz karte lu  żydowskiego, na 
szkodę Państw a i z krzyw dą obywa-* 
teli polskich, płacących podatki ta k ­
że na Państw ow ą Fabrykę Olejów 
Mineralnych, a nie mogących w prost 
w Państw ow ej Fabryce nabyć pa ra ­
finy dla w yrobu świec, k tórych  głó­
wnym nabywcą są  kościoły i stow a­
rzyszenia religijne.

Nie powoduje nam i nienawiść do 
osoby H erm anna, tylkio poczucie 
krzyw dy w yrządzanej Państw ow ej 
Fabryce przez je j Władze prze to, że 
dobrowolnie opłaca żyda i dlatego po­
dajem y suchą no tatkę  z IKC o afe­
rze Jacobi-H erm an do wymienionego 
artyku łu  w N r. 35, k tóra, gdyby by­
ła  znana autorow i nie byłby się dzi­
wił, że Polmin sprzedaje parafinę ty l­
ko kartelow i świec.

Niechże zatem  Szanowna R edakcja 
umożliwi autorow i Dr. S. L. zapozna­
nie się z tą  spraw ą, aby mógł zbadać 
nasze inform acje i w dziennikarskiej 
form ie uzupełnić Swój -artykuł, na 
czem zyska prawda, nasza Państw o­
wa F abryka  Ole jów M ineralnych Pol­
m in, a  może i odbiorcy świec.

Czytelnicy z Drohobycza

Te oczy nie powinny płakać
Każdy Niemiec m u s i  c o ­

d z i e n n i e  z ł o ż y ć  pewną część 
swoich dochodów na pomoc zimową.

To jest pakaz, który Wszedł w  
krew.

— Obowiązkiem jest moim nieść 
pomoc głodniejszemu ode mnie.

Gdy nie mogę dać pracy, dzielę się 
kromką mego chleba. Gdy ręce bez­
robotnego zaciskają chleb, nie zaci­
sną noża przeciw mnie...

Tak mi każe rozum czynić.
V/ Polsce izaś obywatel dzisiaj rzu­

ci garść pieniędzy na wzniosły cel, 
la jutru strąci ze schodów, zamknie 
drzwi: dość tego dziadowania!

Bc b nas nie ma obowiązku miło­
ści, jest tylko filantropia według 
chwilowego kaprysu.

— Niech Bóg opatrzy.
To też w  Niemczech powstało o- 

gromne dzieło społeczne pod hasłem: 
Nikt w naszej Ojczyźnie nie może 
cierpieć głodu, nie może chodać w

łachmanach. Każdy obywatel musi 
być odziany, najedzony, musi w cie­
ple mieszkać, gdy jest pozbawiony 
największej radości jaką jest praca.

W Polsce zaś tysiące rąk wyciąg­
niętych po jałmużnę, gdyż pracy nie 
ma! Tysiąc łachmanów dygocących 
przy rynsztokach, pod murami, pod 
kościołami, gdzie mieszka prawda, 
sprawiedliwość i miłość.

A  w suterynach, barakach, na uli­
cy, v sieniach domów tysiące głod­
nych i nagich-dzieci, które sił nie ma­
ją, aby wymówić słowo „chleba” a 
tylko ręce wynędzniałe wyciągają, a 
tylko oczami proszą: JEŚĆ! '

Czy ktoś spojrzał w  te oczy pełne 
głuchych spojrzeń? Nikt nie śmie, 
bo nasze serca zadrżałyby od grozy.

Te oczy nie powinny płakać, ani 
skarżyć się, ani prosić; one powinny 
żądać i domagać Się należnych praw 
do życia.

Jan Wiktor.

Kol-Nidre
UNIEWAŻNIENIE ZGÓRY WSZYSTKICH PRZYSIĄG I PRZYRZECZEŃ

(W.) — Wigilję Dnia Sądnego od­
mawiają żydzi w synagogach niesły­
chanie dziwną modlitwę, zaczynającą 
się od słów „Kol-Nidre”. Unieważnia­
ją w niej zgóry wszystkie swe przy­
sięgi, śluby i przyrzeczenia, jakie zło­
żą w zaczynającym się roku. Jest to 
prawdziwe curiosum moralne i reli­
gijne.

Judaista Mateusz Mieses usiłuje w  
„Chwili” wyjaśnić powstanie tej bez­
przykładnej modlitwy. Dowiadujemy 
się więc, że w  babilońskich uczelniach 
talmudycznych aż do 9-go |wu po Chr. 
Kol-Nidre był nieznany, a uczelnie te 
cieszyły się najwyższym autorytetem  
w  ówczesnym żydostwie. Gaon, t. j. 
książę wygnania, Haj bar Nachszon 
pisał przy końccu 9-go wieku: „My 
nie rozwiązujemy ślubawiań ani na

Nowy Rok ani na Sądny dzień”. Je- 
szozie w  13-tym  i 14-tym  wieku „przy 
t-.aczająca większość uczonych żydów 
skich była za wyrugowaniem  Kol-Ni­
dre z litu rg ii”. Kol-Nidre powstał w 
Palestynie i s tam tąd  wdarł się do ca­
łego żydostwa. Pierw otnie oznaczał 
on unieważnienie naw et ślubów prze­
szłych. Dopiero w 12-tym  wieku zro­
biono „korektę przyjętego tek stu  w 
kierunku przyszłym, aby  p rzynaj­
m niej form alnie prz -prowadź:- uzgo­
dnienie z całokształtem  żydowskiego 
kodeksu”.

„Przynajmniej formalnie”... Czy to 
znaczy, że materjalnje unieważnia się 
śluby także za czas przesiziy?

P. Mieses tłumaczy powstanie tej 
modlitwy jako sposób reakcji' prze­
ciw światu rzymskiemu. Rzymianie

„rok rocznie 1 stycznia... realizowali 
ślubowanie za rok ubiegły, ślubow a­
nia te brzm iały na /szczęście i niena­
ruszalność państw/a, władzy i ludu. 
Równocześnie zobowiązywali się no­
wymi ślubowaniami na rok przyszły”.

Leży jak  na  dłoni — dodaje p. 
Mieses — że insty tucja  żydowska jes t 
tylko odw rotną stroną, rzym skiej po­
zytywy. „W szystko ta k  samo, ale a- 
k u ra t odwrotnie”.

A kura t odwrotnie! Tylko że rzym ­
ski zwyczaj był przejaw em  wysoce 
etycznym, naw et wzniosłym, patrjo- 
tycznym  i społecznie zdrowym. A ży­
dowski? A kurat odwrotnie...

P. Mieses czuje słabość swej a rg u ­
m entacji. Wie, że Kol-Nidjre nie da 
się moralnie obronić. Zalicza go więc 
do zjawisk, k tóre „spoiły się z jakim ś

podświadomym uczuciem i- sta ły  się 
wykładnikam i jakiegoś zawiłego kom 
pleksu psychologicznego,

„T utaj sen tym ent wziął s te r  w swo 
ją  moc — i wyczarował wieczny tu ­
łacz a  głębin bajeczną kan ta tę  m a e- 
s t  o s  o sm utku i sm ętku, hym n du­
szy w- kajdanach, kającej się przed 
S tw órcą”.

Poco tyle górnych słów? Powiedz­
m y poprostu: żydzi unieważnili w Są­
dny Dzień śluby, k tóre byli zmusze­
ni złożyć na rzecz Rzymu. Uwalniali 
się w ten  sposób m oralnie od lojal­
ności na rzecz; Cesarstwa. Dzisiaj czy­
nią to  dalej w całym świecie. Zwal­
niają się zgóry od ślubów( t j.  przy­
rzeczeń, jakie mogą złożyć w ciągu 
najbliższego roku na rzecz gojów...

(„Tygodnik Polski”, Charbin)

W dniu święta niepodległości, żydzi 
odbierają defiladę w Oświęcimiu

Zażydzenie m iast zachodnio - po­
łudniowych ziem polskich, je s t w prost 
przerażające. O statnio na ten  tem at 
pisało wiele dzienników, ubolewając 
nad tą  polską rzeczywistością. Do 
rzędu tych  m iast należy Oświęcim 
zamieszkały w 50 proc. przez żydów.
0  teim mieście pisze „Mały Dzien­
nik” :

Mieszczan polskich w Oświęcimiu 
n iem a; są ale na  przedm ieściach. Tro­
chę robotników polskich m ieszkają­
cych w suterenach i w innych norach 
żydowskich kamienic, zatruw anych 
jadem  komunizmu, przez większość 
żydowską, dla odwrócenia uwagi od 
istotnych przyczyn ich nieszczęścia i 
biedy... J e s t w Oświęcimiu jeszcze 
g a rs tk a  urzędników; i nauczycieli, ale 
ci w przew ażającej części nie stano­
w ią trzonu polskości — nie są  zro- 
śnięc z tym  m iastem , ty lko są tu  
chwilowo, wobec cziego rozwój pol­
skiego Oświęcimia mało ich obchodzi
1 m ogą być tylko „liczbą” dla polsko­
ści m iasta. Je s t to  objaw  bardzo sm u­
tny, lecz prawdziwy.

Do niedawna była w  Oświęcimiu 
organizacja żydowska — rewizjoni­

stów B rith  - Trum peldor i B rith  - Ha- 
kail, grupa Żabotyńskiego, k tó ra  gło­
siła, że je s t  przysposobieniem wojsk., 
ale g d \ żydzi przekonali się, że Ża- 
botynelii ich chce napraw dę wysłać 
do Palestyny, przestali ćwiczyć i wo­
lą chodzić na wiece PPS. i wykładu 
Tur., gdzie kom unizują i tum anią 
polskiego robotnika.

A ich stosunek do państw a pcl-j 
skiego? Podczas Święta Niepodległo­
ści okna „udekorowane” zmiętą bi­
bułką (to jeszcze dobrze!), ruch, har- 
m ider, jad ą  z pakunkam i itp.

Albo tak i obraz. Je s t np. defilada. 
N a trubynie pośród przedstawicieli 
iwładz są żydzi. Młodzi Polacy z jróż- 
nych org-anizacyj z m iasta, prężą się 
i defilują, a tu  na trybunie — żydzi, 
nierzadko z pejsam i. Czekamy, może 
iakaś „kom panja” żydów pom aszeru­
je... Nic. Po co i tu  ta  „dekoracja” ?

Ja k  może być dobrze, gdy na każ­
dym kroku trium fu je  dziwna adora­
cja żydowska.

Jedyna nadzieja na uratow anie 
m iast — to  wieś polska, k tó ra  na 
szczęście zaczyna rozumieć swmją do­
niosła role.

Pauperyzacja adw okatury, rzeko­
m a nadprodukcją prawników, oraz 
zam iar polepszenia sobie położenia fi­
nansowego, (skłoniły Naczelną Radę 
Adwokacką do zaaprobowania prze­
prowadzenia reform y w postaci ogra­
niczenia dostępu do adw okatury.

Praw nik, k tó ry  praktykow ał pięć 
la t  u swego patrona, zwykle w  m iej­
scu swego z-amieszkania—  obecnie 
według nrojektu, k tó ry  wchodzi w ży 
cie z nowym rokiem, m usi odbyć trzy  
letnią prak tykę sądową, zdać egza­
m in a  następnie dwuletnią prak tykę 
u adwokata. P ro jek t daje więc m o­
żność zostania adwokatem  tylko za­
możnym jednostkom, czyli w  pier­
wszym rzędzie żydom!

W ystarczy wspomnieć, pom ijając 
niekiedy kosztowne s tu d ja  prawnicze, 
odbywanie bezpłatnej trzyletn iej p ra ­
k tyk i w sądzie, zwykle poza m iej­

scem stałego zamieszkania i znów 
dwuletniej bezpłatnej p rak tyk i u pa­
trona.

A dw okatura już jes t zażydzona i 
praw ie 80 proc. adwokatów jes t ży- 
dmi. P ro jek t wprowadza znów udo­
godnienia dla żydów, gdyż adw oka­
tem  zostanie ten, k to  po trafi po śtu- 
d jach  jeszcze przez pięć la t  lub wię­
cej, utrzym ywać się z w łasnych fu n ­
duszów, a więc żyd zasobny a  ubogi 
też, gdyż m iędzynarodowa finansje- 
ra  żydowska przekaże m u odpowied- 
dnie subsydia!

Pytam y, my praw nicy - Polacy, — 
dlaczego Władze adwokackie dopusz­
czają w ta k  wielkiej liczbie żydów do

adw okatury, a  n ;e stw orzą num erus 
clausus? Pytam y, dlaczego żydzi zo­
s ta ją  aplikantam i sędziowskimi, ase­
soram i i sędziami? Czy w 34 miljo­
nowym państw ie polskim, gdzie ży­
dów jes t 3 miljony;, żydzi będą mieli 
takie same praw a jak  obywatele pol­
scy?

Prawnik

Cztery organizacje żyd, 
zawieszone za komunizm

Utarło się powiedzenie, że gdzie się 
zjawi żyd, tam kiełkuje komunizm. 
I słusznie! Żydzi są ostoją komuniz­
mu w Polsce. Gdzie się tylko prze­
jawia robota komunistyczna, tam  za­
wsze można izmaleźć żyda. Przeróżne 
organizacje żydowskie, czy to „kul­
turalne”, czy „naukowe”, uprawiają 
Dropagandę komunistyczną.

Ostatnio starostwo warszawskie 
zawiesiło działalność czterech stowa­
rzyszeń żydowskich za propagandę 
komunistyczną. Są to: Klub sporto­
wy (!)  „Maraton'* — Żydowska Bi- 
bljoteka (!)  Społeczna — Żydowski 
Chór (!)  Ludowy i BiMjatefca (!)  
Lud. im. Pereca.

Znów żydzi- Warto przeprowadzić 
rewizję we wszystkich organizacjach 
żydowskich, a efekt będzie napewno 
taki sam. Należy więc unieszkodliwić 
zupełnie żydowską komunę!



Komunizm to z a g ł a d a  Polski!

Zwalczanie „Hasła Podw.“ w Oświęcimiu
JP. PTASZYŃSKI I... „NOWY DZIENNIK".

OŚWIĘCIM (—) Kiedy od' pewne­
g o  czasu zaczęto kolportować w za- 
żydzonym Oświęcimiu „Hasło Pod­
wawelskie", żydzi tu te js i podnieśli 
krzyk. Krakowski „N. Dziennik" po­
szedł im w sukurs i zaatakow ał na- 
.ze pismo z  iście żydowską fu rją . Ży­

dzi z Oświęcimia zrywali afisze „H a­
sła P ." i ogłosili bojkot kiosku p. Pro- 
chowskiego, k tó ry  sprzedawał i na­
dał sprzedaje nasze pismo. Po ataku  
w  „N. Dzienniku" znalazł isię czło­
wiek. k tó ry  swem postępowaniem nie 
przyniósł chluby ani organizacji, k tó ­
rej jes t prezesem, ani swoim uczu­
ciom polskim. Tym panem jes t p re­
zes Związku Strzeleckiego w Oświę­
cimie m jr. W. Ptaszyński. Po zamie­
szczeniu a tak u  na pismo nasze, p. 
P taszyński prezes Związku Strzelec­
kiego. k tó ry  m a również kiosk, nade­
słał do żydowskiej redakcji list de­
k laru jący  „lojalność" wobec żydów i 
potępiający „głupi antysem ityzm ". 
Podajem y ten  list w  całości; (N api­
sany  był do żydowskiego dziennika!)

..Szanowny parne redaktorze! W 
numerze 303 „Nowego Dziennika" u- 
kazała się no tatka  w kronice z Oświę­
cimia. w k tó re j au to r podnosi, że w 
kioskach gazetowych wywiesza się 
antyżydow skie pismo „Hasło Podwa­
welskie". Celem wyjaśnienia spraw y 
proszę o umieszczenie następującego 
w yjaśnienia: Jeden z kiosków gaze­
towych znajdujących się w rynku 
głównym jes t w łasnością Związku 
Strzeleckiego. Związek S trzeleckim a- 
jąc w swym gronie pokaźną ilość 
członków żydów, z jaknajw iększą lo­
jalnością odnosi się do ludności ży­
dow skiej i je s t jednym  z pierwszych, 
k tóry  wychowuje w  łonie Związku 
itrzełeekilego w lojalnej współpracy

z ludnością żydowską na  zasadzie ró ­
wnych z równymi, gnębiąc wszy stkie 
wyskoki głupiego antysem ityzm u.
Żadnych pism o treściach .antysemi­
ckich w swoich kioskach nie prow a­
dzimy. Z pryw atnym i kioskami nie 
m am y nic wspólnego. Proszę przyjąć 
w yrazy szacunku i poważania 

m jr. W. P taszyński 
prezes Zw. Strzel, w  Oświęcimie".

(Podkreślenia nasze. Red.)
Ileż ciekawych rzeczy mówi ten 

J is t!  Njlech go każdy Polak dobrze 
rozważy i  pomyśli nad nim, (a dojdzie 
do wiciu wniosków. Panie P taszyń­
ski, wielki miłośniku żydów, prezesie 
organizacji, k tó ra  „gnębi głupie wy­
skoki antysem ityzm u", (chyba tylko 
Zw. St. robi to  w Oświęcimie?) nic 
sobie polski an tysem ita  z tego nie ro ­
bi. Pańskie lipty pisane do żydow­
skich  dzienników sławy panu nie przy 
sporzą. N aród pana oceni należycie i 

ego nie zapomni. Ten list będzie do- 
cumentem.

„Hasto Podw." będzie się dalej u- 
kazywać w Oświęcimiu. Gróźb nie 
zlęknie się ani społeczeństwo, ani 
sprzedaw ca p. Prochowski. A  wy Po­
lacy z Oświęcimia na zapowiedź boj­
k o tu  kiosku p. Brochowskiego odpo­
wiedzcie czynem. W szyscy popieraj­
cie kiosk jego, kupujcie u  Polaków,

nie zanieście ani grosza do żyda! Z 
żydlami nie współpracujcie, jak  sobie 
tego życzy p. Ptaszyński. Pam ięta j­
cie, że to  wrogowie. Jesteśm y cieka­
wi co powiedzą członkowie Zw. S trze­
leckiego — Polacy, gdy przeczytają 
list p. prezesa w  żydowskiej gazecie. 
Dziś oburza się na to  p rasa  polska, 
społeczeństwo trzeźwo myślące, dziś 
powinien się na tio oburzyć Oświę­

cim. Nie wolno tolerować tych, k tó ­
rzy dbają nie o swoich, ale o żydów.

Pam iętajcie Polacy! W walce p. 
Prochowskiego z żydostwem, które 
go będzie dalej zwalczać stańcie w o- 
bronie tego odważnego człowieka. Po­
pierajcie go goręcej, niż go żydostwo 
zwalcza.

, Idźcik  ku Polsce Polaków, a  nie 
żydów !

Zegadłowicz czerwonym trybunem
KILKA SZCZEGÓŁÓW Z ŻYCIA ZEGADŁOWICZA.

W socjal-kom unistycznym  „Dzien­
n iku Popularnym ", wydawanym
przez patentow anych „obrońców" 
spraw y polskich m as pracujących, 
oczywiście żydów N atansona i M u s b -  
katenblita — pisze „Orędownik"— u- 
kazał się pod znamiennym tytułem  
„Za darm o" artyku ł pióra Em ila Ze­
gadłowicza. A rtykuł ten  omawia gło­
śną w ostatnim  czasie spraw ę lewi­
cowego pisarza W ojciecha Skuzy.

W artykule tym  znany pornograf 
au to r skandalicznej powieści „Zmo­
ry", skonfiskowanej przelzi p roku ra­
tu rę  za zgórą 60 ustępów, zajął się 
osobą P rym asa Polski, J. Em. ks. 
kardynała Hlonda:

„Nie tak  dawno, boć przecie kilka 
dni tem u p. Hlond Prym as, mieniący 
się (tak  przypuszczam) uczniem 
C hrystusa, k tó ry  nauczał;, że „kto 
mieczem wojuje, ten  od miecza zgi­
nie", wypuścił, jak  się to  H om er 
zwykł wyrażać „z poza płotu — zę­
bów lotne słowa" o krzyżu i o mie­
czu. Trafił. Ten krzyż i miecz to  i- 
stotnie symbole m roków średniowie­
cza, k tó re  zasnuw ają Europę, po­
wiedzmy część Europy".

Tenże p. Zegadłowicz w  tym że a r ­
tykule  rozwija myśl, zaw artą w  ty ­
tule, i pisze, jak  to  pp. Skuza, W an­
da W asilewska, Czuchnowski i cała 
plejada czerwonych pismaków pracu­
je... „za darm o". Oczywiście o sobie 
p. Zegadłowicz także nie zapomina. 
Nazwisko jego koronuje listę osób, 
pracujących „za darm o". W  toku  
swych wywodów p. Zegadłowicz 
s tw ierdza:

„— m y (pisarze lewicowi — red.) 
nie jesteśm y konjunkturalni".

Nie będziemy zaglądali w  kieszeń 
współtowarzyszy „pracy" p. Zegadło­
wicza. Choć może byłoby to  ciekawe.

Bo — kto  to  je s t  np. Zegadłowicz, 
„nie-konjunkturalny pisartz" ? Powie­
dzieliśmy ju ż : pornograf, au to r skan­
dalu, którem u na imię „Zmory". A 
poza tem ?

Do Poznania p. Zegadłowicz przy­
był przed około 10 laty. Skromny, 
pokorny, pobożny. P isarz  katolicki. 
Poznańskie sfery  katolickie i ducho­
wnie zaopiekowały się nim. W krótce 
chudzina, „niekonjunkturalny literat"  
odżył. — Trochę naw et zarabiał. N ie­
dużo izresztą:

kato-
około

jako  redak to r miesięcznika 
lickiego „Tęcza" otrzym ywał 
1.500 zł miesięcznie;

jako  „ dram ati<rg Teiatru Polskie­
go" w  Poznaniu — około 300 zł mie­
sięcznie;

jako kierownik nropagandowy po­
znańskiego oddziału Polskiego Rad ja  
— około 800 zł miesięcznie.

O drobnej czw artej posadce, przy­
noszącej coś 200—300 zł wspominać 
naw et nie w arto. Dość, że ze s fe r k a ­
tolickich Poznania zarabiał p. Zega­
dłowicz coś około 3.000 złotych mie­
sięcznie.

W  Poznaniu była k o n  j u n, k  t  u- 
r  a na katolicyzm, więc p. Zegadło­
wicz był p a r excellence pisarzem  ka­
tolickim. Bojowym i nabożnym. Nie 
wiemy, jak  to  się stało, że p. Zega­
dłowicz m u s i a ł  w yfrunąć z P o­
znania i osiadł wśród „beskidzkich 
powsinóg". Węszył kon junk turę  i 
przyglądał się, jak  dzisiejsi jego kam 
raci „robili forsę" na literackich 
świństwach. P. Zegadłowicz nie prze­
gapił konjunktury. Spłodził sławetne 
„Zmory".

„Zmory" cuchnęły jednak za b a r­
dzo. Życzliwi p. Zegadłowiczowi zwró 
ciii mu łagodnie uwagę: „Swińtuszysz 
Em ilku!..." — Więc p. Emilek dał nu r 
ka  i wypłynął na czerwoną powierz­
chnię, jako  trybun  ludowy- Grzmi z 
łam ów „Dziennika Popularnego" o 
„gniewie ludu". Jak i pisarz „niekon­
iunkturalny" czyni to... za darmo.

Możliwe, że tak  je s t istotnie. Kon­
iu n k tu ra  poznańska pozwoliła chyba 
p. Zegadłowiczowi odłożyć jak i tak i 
kapitalik.

Teraz jak  prawdziwy „powsinoga 
beskidzki" gwiżdże na konjunkturę.

W zwierciadle prasy

Socjalistyczny ® żydowski dziennik?
Ostatnio ukazał się w Polsce nowy 

dziennik, szumnie nazwany „Popular­
nym". Reklamowany był jako  organ 
Polskiej P a rtji  Socjal. Tymczasem je 
dno z pism w arszaw skich („Ju tro") 
pdsłania prawdziwe oblicze tego  pi­
sem ka:

„Redaktorem  Dziennika Popu­
larnego je s t p. N atanson. Połowę 
udziałów posiada dr. med. M au­
rycy Jerzy M uszkatenblit.

Tak oto dwaj żydzi, m askując 
się rzekomą obroną m as pracu­
jących, robią robotę jednolitego 
fro n tu  i zatruw ają  atm osferę du- 
duchową W arszawy.

„Diennik Popularny" wszedł na 
rynek pod m aską pisma socjali­
stycznego. Firm ował go b. poseł

P . P. S„ p. Barlicki. Rychło jed ­
nak okazało się, że p. Barlicki 
je s t  w  tym  piśmie po prostu  fi- 
gurantem , a że właściwym re ­
daktorem  jes t p. N atanson i że 
je s t  to  organ, założony na  m iej­
sce zlikwidowanych tygodników] 
jednolitego fro n tu  sowieckiego.

Ton „Dziennika Popularnego" 
— ton  kahalnych żydów a  pod 
znaku czerwonej gwiazdy. N a ta ­
ki wybryk, na jak i ostatn io  po­
zwoliło sobie to  filosewieckie pi- 
śmidło, nie pozwolił sobie nigdy 
żaden najbardziej lewy dziennik 
v/ Polsce".

Tak oto żeruje na robotniku pol­
skim  — żydowski kapitał.

Przeciw lewicy...
„Polska Zbrojna" porusza w  jed­

nym z artykułów  szkodliwość ten- 
dencyj kom unistycznych szerzonych 
ostatn io  przez różne „K urjery  Po­
ranne" i „Dzienniki Popularne". S ta­
nowisko całego narodu wobec tych  
tendencyj ulegnie zmianie, gdy agi­
ta to rzy  nie ucichną. Dziennik pisze:

„Potęga polega nie ty lko na 
sile zbrojnej i właściwej polity­
ce zewnętrznej i wewnętrznej, po 
lega ona ponadto — a  naw et prze 
dewszystkiem, na zdrowiu i tęży- 
źnie duchowej całego społeczeń­
stw a. I  dlatego każdy przejaw, 
każdy czyn, każde słowo, m ają ­

ce na  celu świjadome, czy nie­
świadome umniejszenie tych  sił 

duchowych — drogą podważania 
najśw iętszych dla nas kanonów" 
czynnego patrjotyzm u, świadomo 
ści obywatelskiej i obowiązku wo 
bec państw a — piętnujem y i pię­
tnow ać będziemy najzupełniej 
bezwzględnie, nie ograniczając 
się zresztą bynajm niej do akcji 
prasow ej".

Te różne w ytw ory żydowskiego du­
cha m usi napiętnować każdy Polak- 
p a trjo ta . Czas najwyższy postawić 
tam ę złu i „ideom wschodnim".

Jurkiewicz Wincenty
K R A K Ó W  R Y N E K  K L E P A R S K 1

Pizyjmuje wszelkie roboty tłoczenia (drikier- 
stwa) wchodzące z własnego jak też dos­
tarczonego materjału po cenach przystępnych.



Pomoc bezrobotnym to nie jałmożna-to twój obowiązek
Z  G r y b o w a .

Zazydzenie Grybowa.
Społeczeństwo miejscowe, niekiedy 

w ybitni szabesgoje i b rak  zrozumie­
n ia polskiej rac ji stanu,, są  a tu tem  w 
ręku  żydów do swej ekspanzji. Do-; 
syć przeprowadzić m ałą /statystykę, 
aby  się przekonać, że żydzi czynią z 
Grybowa istną  Palestynę.

N a m iasto liczące około 3000 mie­
szkańców', w tem  około 40 proc. ży­
dów, są  dwie bóżnice. W  rynku je s t 
zaledwie kilka kamienic katolickich. 
Niema ani jednego szynku katolickie­
go, składu mąki, ja tk i, sklepu ubrań  
i obuwia, skór, delikatesów, żelaza, 
składu desek i drzewa, dorożki, wszy 
stko  je s t w  ręku  żydów. Żydzi m ają  
sw ój bank spółdzielczy, łaźnię paro­
wą. Na czterech lekarzy je s t jeden 
żyd, na dwu dentystów  2 żydów, na 
7 adwokatów 3 żydowi, na  2 aplikan­
tów  adw. 2 żydów, na  3 fryzjerów  2 
Żydów, w  gim nazjum  miejscowym u- 
czy żydówka, katolicy kochają się w 
żydówkach i odwrotnie, ludność pol­
sk a  kupuje tow ary  w 90 proc. u  ży-, 
dówi i t. p.

Tym czasem  katolicy narzekają, że 
je s t bieda, kryzys, niem a zi czego żyć, 
a  żydzi się tuczą i kapitalizują pie­
niądze zdobyte czyli kradzione w bia­
ły  dzień na  gojach!

Przyczyną tego to  b rak  odpowied­
niego uświadomienia, propagandy, 
bezczynność duchownych katolickich, 
organizacyj politycznych i społecz-, 
no - religijnych.

My świadomi obywatele, wzywamy 
społeczeństwo miejscowe do walki na  
f ro n t antyżydowski, nie z pałką i k a ­
m ieniem wi ręku, lecz zi ideą ,,swój do 
swego", wypowiadając celową wojnę 
gospodarczą niepowołanym obyw ate­
lom z nosem krogulczym  i długimi 
brodam i, (w k tórych  w zasadzie 
pchły hodu ją!).

N iechaj każdy prenum eruje i czyta 
„Hasło Podwawelskie" głosi jego idee 
i zasadly, a  wówczas cz|ami obyw ate­
le  opuszczą nas i w yjadą do... Pale­
styny . E m ery t.

Z  B i e l s k a .
fiUnity sotiali mm i

(W.) — O statnio fabrykanci żydo­
wscy zobowiązali się między sobą do 
zrobienia m iejsca w  swych fabrykach  
wyłącznie dla żydów. N a ty m  tle  do­
chodzi do tęgo, że naw et związki za­
wodowe socjalistyczne, pod naciskiem  
bezrobotnych robotników Polaków, 
żądają  num erus clausus dla robotni­
ków żydów.

W  Bielsku w fabryce żyda Rappa- 
o o rta  doszło do aw antury  z powodu 
zredukow ania k ilkunastu  robotników 
i robotnic polskich, gdzie przy jęto  na 
ich m iejsce żydów.

Jat P i w  m\m żyfldw?
A kcja odżydzenia jarm arków  kram  

nych w m iastach  i wsiach pom or­
skich, — podaje jeden z dzienników 
pom orskich — podjęta  prized kilku 
m iesiącami przez nasze zdrowo m y­
ślące społeczeństwo, dała (dotąd t a ­
kie rezultaty , że n a  osta tn ich  ja r ­
m arkach  albo wcale nie m a handla­
rzy  żydów, lub też je s t  ich mało, 
m iejsce ich straganów  ziaś zajm ują 
s trag an y  handlarzy Polaków, k tórzy 
w  ten  sposób a  bezrobotnych zamie­
nili się w pożyteczne jednostki i ucz­
ciwie p racu ją  n a  u trzym anie siebie 
i  swych rodzin.

Żydostwo, w  tak i czy inny sposób 
usunięte z naszych targow isk, nie da- 
ie jednak  za w ygraną i szuka sposo­
bu, by  na  nowo zdobyć ten  dla nich 
złotodajny rynek pomorski.

I  iw jak i sposób w dzierają się oni 
znowu n a  nasze ja rm ark i?  Posłuchaj 
my, co mówią uczestnicy ostatn ich  
jarm arków  w niektórych m iastach.

Otóż żydzi, obaw iając się o wła­
sną skórę) najęli sobie do pomocy 
„gojów",, czyli jedncistki im  dobrze 
znane i godzące się  n a  wynajęcie ich 
za żydowskie srebrniki — i tych  s ta ­
w iają za straganam i z ich towarem . 
Tak więc „goj" sprzedaje na targach  
żydowski tow ar, a  żyd właściciel k rę­
ci się w pobliżu i obserwuje, jak  idzie 
ta k  pomysłowo przem yślany „ge­
szeft". Nie każdy kupujący bowiem 
zw raca uwagę na szyld wystawcy, 
bo zresztą i nazwisko żydowskie nie­
raz  łudzi, lecz patrzy  tak  poprcotu 
na „gębę" sprzedającego i kiedy wi­
dzi, że za s traganem  stoi ktoś o w y­
glądzie nie zdradzającym  semity, czy 
ni zakupy w  przekonaniu, że zaopa­
tru je  się w tow ar u Polaka.

Apelujemy ted”  na  nowo do nasze­
go społeczeństwa pomorskiego, t y  
zwracało baczną uwagę na to, u ko­
go kupuje i na każdym  kroku prze? 
strzegało hasło „swój do swego"!

Przez konsekw entne przestrzega­
nie tego hasła, uwolnimy się wresz­
cie od żydów.

Z  l i s t ó w  d o  r e d a k c j i .

Poniżej zamieszczamy list 
, nadesłany do naszej Redakcji 

od jednego z gorliwych patrjo- 
tówi i Polaków.

Do
Redakcji H asła Podwawelskiego

w Krakowi?.
Proszę przyjąć m oje skrom ne w y­

razy  uznania dla pracy W Panów.
Moim serdecznym życzeniem w yra- 

żonem pod adresem  WPanów i jest, by 
m yśli głoszone w „Haśle Podw." jak  
najprędzej przenikły do świadomości 
naszego polskiego społeczeństwa i po­
zwoliły otrząsnąć się nam  z w strę tne­
go i obcego nalotu żydowskiego, k tó ­
ry  tak  uparcie i bezczelnie w ciska się 
we w szystkie dziedziny naszego pol­
skiego życia.

P ragnąc chociaż w drobnej czą­
steczce przyczynić się do Realizacji 
zam ierzeń głoszonych w „Haśle" po­
syłam  równocześnie czekiem PKO na 
konto W Panów kwotę 30 zł, z czego 
14 zł jako  prenum eratę „H asła" za 
czas od 1 listopoda 1936 do 31 ,grud- 
dnia 1937 r. zaś 16 zł posyłam  na 
fundusz Prasow y do dyspozycji W Pa­
nów.

Z poważaniem 
Inż. Kii.

P R A W D Z IW Y  FILM
Jeszcze nas nigdy wieczór nie przy­

tulił
Ciepłem i ciszą domowych zakątków. 
Dawnośm y nędzę razem  z krw ią w y­

pluli,
Dawno zaczęli życie od początku.

W prawdziwym filmie o tram pach  i
głodzie

Chodzimy sm utni, jak  sam  Chaplin
z kina:

Trudno jes t ty lko te  praw dy pogodzić 
I happy-end‘em przyozdobić finał.

Liczymy węchem om ijane bary, 
Topiąc m arzenia w niedopałków dy ­

mie.
W' dziurawych butach  i jesionce s ta ­

rej
N ik t nas napewno na nocleg nie

przyjm ie.
We śnńi pod bram ą może się  rozwią­

żą
Miraż nadziei i rozpaczy grudzień: 
K nut H am sun wyrwie wszystkie k a r­

tk i z książek, 
A do nas przy jdą nie słowa — lecz

ludzie. 
Ryszard Kiersnowski.

Na fundusz prasowy złożyli na recie 
p, Sakównej Heleny z Tarnowa:

W P. Fuxów na W anda, em.
prof., Bochnia 2.00 zł.

W P. Capik W ładysław, ku­
piec, Bochnia 1.00 „

WTP. M aślankówna Anna,
kupcowa, Tarnów 1.00 JJ

W P. Pawłowska Hele/na,
kupcowa, Tarnaw 0.50 yy

WrP. Ożóg Młyn, Pilzno 0.50 yy
W P. Sokołowski, piekarnia,

Pilzno 0.50 11
W.P. Przybyło Franciszek,

przemysłowiec, Pilzno 0.50 11
W P. Torczałowicz, kupiec,

Bochnia 0.30 y t *
W P. 'Rzymek, kram , Boch­

nia 0.20 yy

WP. Pałka, Kraków 1.00 zł.
W P. B„ Kraków 2.00 yy
WP. T„ Kraków 1.50 yy
WP. Inż. Kh. 16.00 yy

Czy wiecie że ,..
... że w  Lipsku zburzono pomnik 

M endelsohna, kom pozytora żydów- 
skiego ?

... że w Hiszpanji wywieźli kom uni­
ści ostatn ie 7 wagonów złota?

... że od czasu dojścia H itlera do 
władzy 8 tysięcy studentów  nicaryj- 
ezyków opuściło Niemcy?

... Że Polacy (odnieśli w ostatnich 
w yborach w U. S. A. wielkie sukce­
sy?  Że jeden z Polaków został wy b ra ­
ny  gubernatorem  s tan u  Michigan, a 
do parlam entu  am erykańskiego we­
szło 5 Polaków?

... że w B razylji pracuje 129 pol­
skich księży?

K R O N I K A

Z kraju
WICEMINISTREM .skarbu 'został 

zam ianowany po dym isji p. Lednic­
kiego, K ajetan  Morawski.

fR A S A  żydowska doniosła, że po­
seł Mincberg w Łodzi, został napad­
nięty przez nieznanych osobników.

W KATASTROFIE kolejowej pod 
Sosnowcem zostały dwie osoby zabi­
te.

SOCJALIŚCI kieleccy zbierają na 
pomoc kom unistom  hiszpańskim. 
W styd, aby cd polskiego robotnika 
ściągać pieniądze na cele m iędzyna­
rodowe komunizmu.

NA UNIWERSYTECIE Jagielloń­
skim 1000 studentów  nie zapłaciło 
czesnego.

ZW. NAUCZ. POLSKIEGO znany 
z  afery  „Płom yka" ofiarował 500 zł 
na  T. U. R. socjalistyczną placówkę 
w W arszawie. Polscy nauczyciele pła 
cą a Z. N. P. oddaje pieniądze na pro­
pagandę socjalizm u!

SĄD w arszaw ski skazał żydówkę 
Sarę H ajtłe r za okrzyki przeciw rzą ­
dowi i sądownictwu polskiemu na 6 
miesięcy więzienia.

NA AKADEMJI GÓRNICZEJ w 
Krakowie odbył się wiec antykom u­
nistyczny. Młodzież w ystąpiła  prze­
ciw żydo-komunie.

PRASA podaje, że drużynowi m ar­
szu do Palestyny są notorycznymi 
złodziejami, k ilkakrotnie notow any­
mi w kronice policyjnej.

POD CHABÓWKĄ, w ydarzyła się 
ka tas tro fa  kolejowa. Zginęły 4 oso­
by a kilka je s t ciężko rannych.

W KATASTROFIE górniczej pod 
Katowicami zginęło 3-ch górników.

W7 LIPNIKACH zginął tragiczną 
śmiercią uczony krakow ski prof. inż. 
N atu rsk i /rozerw any nabojem  dyna­
m itowym  w czasie prac nad badaniem  
geologicznem kopalni nafty .

REDAKTOR tygodnika „P rosto  z 
m ostu" wygłosił w  Krakowie odczyt 
n t. „Nowa polska litera tu ra". (Szcze­
gółowe sprawozdanie podam y w nast. 
num erze).

rego zginęło 60 osób a 300 odniosło 
'rany.

KONCERT żydowski ncstał udare­
mniony w Zagrzebiu. Dem onstranci 
wybili szyby w lokalu, gdzie, się miał 
odbyć i przerwali przewody elek try­
czne.

ŚMIERĆ min. Salengro spowoduje 
zdaje się w ystąpienia lewicy przeciw 
narodowcom. Podobno tygodnik 
„Gringoire", k tó ry  atakw ał Salengro 
m a . nie wychodzić,, tak  przynajm niej 
twierdzi lewica w Paryżu. P ism a ko­
m unistyczne podburzają do zajść, na 
zywając Salengro „ostatn ią ofiarą 
faszyzmu".

POWSTAŃCY w Hiszpanji zbom­
bardow ali Barcelonę.

CZERWONI stracili w walkach o 
M adryt 3 tysiące zabitych.

GEN. FRANCO zapowiedział blo­
kadę Brpcelony, aby unibBzkodlijwi/ć 
pomoc Bolszewji dla komun stów  h i­
szpańskich.

KOMUNIŚCI ograbili H iszpanję ze 
w szystkich zabytków sztuki, które 
no części wywieziono do Rosji.

PO ŚMIERCI min. .Salengro wybu­
chły rozruchy w1 Paryżu. P ra sa  p ra ­
wicowa oświadcza, że wszelkie usiło­
w ania fron tu  ludowego w celu wznie­
cenia rozruchów znajdą odpowiednią 
reakcję narodowców. Dzienniki naro­
dowe zapowiedzały dalsze rewelacje 
w  związku ze śmiercią,, min. Salengro.

Odpowiedzi redakcji.

Ze świata
KRWAWE walki religijne wybu­

chły pomiędzy Hindusami, a  m aho- 
m etam i w  Indjach. Kilka osób zabi­
tych, a  kilkudziesięciu rannych.

W ST. CHAMAS (F rancja) n a s tą ­
pił wybuch prochoiwn.il w czasie k tó ­

WPan „Nartaj", Warszawa — Za­
mieścimy. Pragnęlibyśm y, aby współ­
p raca  z W arszaw ą zacieśniła się b a r­
dziej.

WPan S. M„ Oświęcim. — Pójdzie 
w’ jednym  z numerów.

WPan B. A„ Jarosław  — Bardzo 
chętnie się zgadzamy. W arunki na- 
deśle Panu osobnym listem  Admini- 
n istracja. Prosim y pisać o rzeczach 
pewnych, raczej bez wym ieniania na­
zwisk, gdy to  niepotrzebne.

WPan „Chłop z nad Wisłoki", Mie­
lec — Nadesłane będziemy częściowo 
zamieszczać. Dziękujemy za miły list.

Wiel. Ks. J . Ł., Rzeszów. — Treść 
k a rtk i podano nam do wiadomości. 
Z cennych uw ag będziemy korzystać. 
Ilekroć wspom niana in sty tucja  zwra­
ca się do nas nie odm awiam y swych 
szpalt. Uważamy, że w  tych  spraw ach 
powinno zabrać głos i Wiel. Ducho­
wieństwo.

WPan Emeryt, Grybów — Zamie­
szczamy. Dziękujemy za  nadesłane 
dane. W yślemy. Bardzo chcielibyśmy 
aby Pan  poruszał częściej .sprawy 
drugiego artvkułu .

UWAGA! UWAGA!
Polak kupiec solidny poszukuj® p-a>- 
żyezki 4 do 5 tysięcy złotych na wy­
kupu® interesu z rąk żydowskich. 
Niewykluczony jest udział albo spół­
ka. Interes prosperuje b. dobrze. 
Zgłoszenia do Redakcji „Hasła 

Podw." Kraków, Stolarska 6.

KAMIENICA DO SPRZEDANIA  
w Krakowie położona w Rynku Gł. 
z lokalem sklepowym, trzypiętrowa. 
Sprzeda się Polakowi - chrześcijani­
nowi. Zgłoszenia do Redakcji Hasła 
Podwawelskiego, Kraików, Stolarska 
6, teł. 110-18.

[m i ó d  p s z c z e l n y
I lipcowy I.a ze znanych pasiek podolskich 
I tegorocznego zbioru oferuję pp cenie :

3 kg. 6 zł., — 5 kg. 9 zł.
1 10 kg. 17 zł., — 20 kg. 33 zł.
* Cena rozumie się z opakowaniem i o- 
I płaconą przesyłką za z a l i c z k ą .
1 Przy kilku bańkach rabat! — Za ja- 
I kość pełna gwarancja!

Zamówienia i pisma nadsyłać:
Eksbort Miodu i Ziemiopłodów 

Józef Chruściel 
Zbaraż, skr. poczt. 19



Przed głodem i chłodem brońmy współbraci
Z  P ł o c k a .

Nie tylko djabeł, ale I żyd ...

(W.) — Je st tak ie  sobie powie­
dzonko: „Boi się, jak  djabeł święco­
nej wody". Z doświadczenia wiadomo, 
że, podobnie; jak  djabeł, święconej 
wody boją się żydzi. Bardzo zabawny 
na tym  tle wypadek zdarzył się w 
sobotę 14 bm. podczas uroczystości 
poświęcenia płockiej rzeźni miejskiej.

A było tak : ks. prał. Eigielski od­
mawiał modlitwy przed poświęce­
niem. Tuż do stolika, na k tórym  sta ł 
krzyżyk ze  święconą wodą, wepchnął 
się przez tłum  uczestników fotograf- 
żyd. Chciał widocznie od strony  księ­
dza objąć .swoim aparatem  w szystkich 
uczestników uroczystości. S tała się w 
tym  momencie rzecz, k tó ra  wywołała 
spontaniczny wybuch śmiechu.

Żyd nie zauważył, że ksiądz skoń­
czył już modlitwy i zaczyna poświę­
cać gm ach i obecnych. Kieid’y poczuł 
na sobie krople święconej wody, od­
skoczył jakby  ukropem  zlany i „wiał" 
ze swym aparatem  w drugi k ą t rze­
źni. Uczynił to  tak , że wszyscy wy­
buchnąć musieli śmiechem.

Epizod ten  wy|wołał wśród obec­
nych żywe kom entarze i •'wniósł hu­
m or na cały dzień.

A więc nie tylko djabeł boi się świę 
conej wody...

Z  J a r o s ł a w i a .

Skandaliczny wypadek w Gimn. I.

Terenem  niecodziennego w ypadku 
była niedawno klasa VII w gimn. I, 
w  którym  dyrektorem  je s t p. W a­
cławski. Otóż katolicka młodzież 7- 
m ej k lasy  umieściła na tablicy kilka 
napisów w rodzaju: „precz) z żydami, 
precz z żydokomuną, niech żyje ka­
tolicyzm, n iech-żyje  w iara C hrystu­
sowa" i t. p. Niepodobało się to  na­
tu raln ie  licznym ,*szmajgełesom“ u -1 
częszczającym  do te j  kłosy i jeden 
ź tych  bezczelnych drabó w wziął gą­
bkę i począł zmazywać powyższe na­
pisy. Uczniowie katolicy zachowywa­
li się biernie, gdy żydzina zmazywał 
napisy antyżydowskie, skoro jednak 
bezczelność jego posunęła się tak  da­
leko, że zmazał również napisy „niech 
żyje katolicyzm  i W iara C hrystuso­
wa", zwrócili m u w ostrych słowach 
uwagę na niewłaściwe postępowanie. 
I  tu ta j s ta ła  się rzecz niewiarygod­
na. W  pewnym momencie wmieszał

się do dyskutujących żyd Moritz i po­
czął iz| niewiadomych powodów bić je ­
dnego ucznia chrześcijanina. Oburze­
ni tym  nie niesłychanym  postępkiem 
zwyrodniałego żyda pozostali ucznio­
wie, rzucili się na niego i trochę go 
poturbowali. W sprawne te j toczy się 
śledztwo, k tó re  z pewnością zakoń­
czy się niepowodzeniem dla uczniów 
katolików, zainteresowanych w  tej 
sprawie, podczas gdy żydzi napewno 
w yjdą z tego obronną ręką! — Doy 
skonale charakteryzuje  stosunki „fi- 
losemiekie" panujące w Gimn. I na­
stępu jący  fak t, k tó ry  w ydarzył się 
w krótce po opisanym 'darzeniu . Dc 
głównego winowajcy M oritza podesz­
ła  pewna pani i powiedziała te  słowa: 
„Biedny, biedny Moritz"! Czy to  j ot 
postępowanie polskiej kebietv i ka­
toliczki? Zaznaczyć rćwrakż należy, 
że m atka  winowajcy i spraw cy zajść 
M oritza należy do Kom. Rodzic, i Se­
kcji dożywiania biednej młodzieży. 
W ypadek ten je s t szeroko kom ento­
w any w całem mieście. (B.A.)

Z  M i e l c a .

Aroganckie wystąpienie żyda.
(Od naszego korespondenta)

M iasto Mielec w dniu 12 listopada 
1936 roku około godz. 9 rano było 
terenem  przykrego zajścia. Oto żyd 
Leon vel Leib S traus, posiadający 

na rynku głównym w Mielcu budkę, 
w k tó re j sprzedaje ty to ń  oraiz-. gaze­
ty  pochodzące z rąk  żydowskich, wy 
szedł przed swój, kram ik na środek 
drogi i począł wobec zgromadzonych 
ludzi wołać, (w tym  dniu odbywał 
się ta rg )  podniosłym głosem, że 
„szlak musi tra fić  wszystkich an ty ­
semitów! My im damy Madryt)!" i 
szereg innych obelżywych słów. Po­
nieważ to się odnosiło do nas ka to ­
lików - Polaków, przeto w ystąpił z 
grona p. Marceli Woliński były urzę­
dnik Starostw a, obecnie) na em ery­
turze i zareagował na słowa wypo­
wiedziane przez żyda Leiba Strausa, 
iza co tenże, żyd nazwał go łajdakiem. 
To wszystko dokładnie słyszał pan 

Szczawnicki były urzędnik kontroli 
skarbow ej obecnie na em eryturze, i 
całe, grono ludzi tam  się znajdują-, 
cyeh. Takie berczelne wystąpienie 
żyda musi się odbić głośnem echem 
w całej Polsce. Takich w ystąpień ży­
dów tolerować nie można. Wobec te ­
go całe społeczeństwo kató lyk ie  w 
Mielcu apeluje do Władz, by żydow­
ską bezczelność ukrócić, gdyż za du­

D O  L U D U  I Z R A E L A .
Wieczny przybłędlo, ludów pasorżycie,
Obcy polipie na narodów ciele,
Żyjesz z Ich pracy i zniepraw iarz życie,
H ańbiąc ich święte narodow e cele!
W ygnał cię ongi E araon z swej źiemi, —
Za krzyw dy ludu na górę Syjonu,
W ygnano ciebie z przekleństw y strasznem i,
Jako  zarazę z m urów Babilonu.

W ygnano ciebie z uroczej Hiszpanii,
Z gościnnej F rancji pędzono dwukrotnie 
Znienawidzonych _  t a k  z Włoch, jak  z Germanji 
Z pogardą ludu w yparto  srom otnie!

Aż król Kazimierz Wielki litościwy 
Otworzył tobie nasze Polskie progi,
A ty ś  nam  shańbił narodow e niwy,
I w dziejach naszych jak  demon złowrogi,

Jak  pijaw ka ssałeś nasz lud nieszczęśliwy, 
Nieznane przed tem  wnosząc fałszu bogi.
Ilekroć k ra j nasz z w rogam i się zmagał,
I kiedy nafeze ważyły się  losy —
Zdradą, szpiegostwem ty ś  wrogom pomagał, 
Zadając w plecy skrytobójcze ciosy!
Byłeś nam  tylko ferm entem  zgnilizny,
I  za gościnność płaciłeś nam trądem ,

I  krew  nam  ssałeś z rozognionej blizny...
Lecz dzień się izibliża gdy dziejowym sądem 
Lud nasz ci powie precz z naszej ojczyzny1!
Ruszaj za błędnych tw ych przeznaczeń p rądem !

„N arta  j “.

żo jes t tych  wybrykowi. Żydzi nie za­
sługują na takie prawo, by stali na 
równi z Polakam i - katolikam i. Wszyi 
stkie te  postępki żydowskie m ogą do­
prowadzi-. do zaburzeń wewnętrznyih 
o wielkich rozm iarach.

Społeczeństwo mieleckie nie może 
się także pogodzić z tym  stanem  rze­
czy. ab.)- tak i żyd brudas i niechluj 
rzucał słowa obelżywe na  urzędnika 
państwowego oraz obywatela m iasta 
Mielca i rdzennego Polaka - katoli­
ka  i przezywał go łajdakiem . Przeto 
udajem y się z gorącą prośbą do pa­
na S tarosty, by polecił spraw ę zba­
dać, a żyda S trausa  pociągnął do su­
rowej odpowiedzialności karnej, po­
nieważ takie wyrażenie się żyda go­
dzi w au to ry te t wszystkich funkcjo­
nariuszy państw owych i obniża ichr 
powagę i godność.

Czekamy na rezultat.
Chłop z nad Wisłoki.

Z  R y d z e w a .

żydzi zoetajg iie naddziefiDi Polakdw
We wsi Rydzowie, pow. mieleckie­

go przed paru  dniami wracało od kie­
rownika szkoły 4 chłopców około go­
dziny C wieczorem. Z niewytłumaczo­
nych przyczyn wyskoczył z m ieszka­
nia żyd M anzdorf i począł ścigać i- 
dącycii. Dopadł ostatniego uciekają­
cego chłopca, syna Józefa Serafina 
m ieszkańca tejże  wsi i pobił go do u- 
tra ty  przytomności. Gdy wiadomość 
ta  obiegła całą wieś poczęĄj wrzeć 
i kipieć i tylko dzięki in terw en­
cji paru poważnych gospodarzy nie 
doszło do sam osądu nad żydem. Na 
tak ie  be.stjalskie w ybryki żydów m u­
si całe społeczeństwo zareagować, 
gdyz to przechodzi granice cierpliwo­
ści, Taki stan  długo trw ać nie może, 
gdyż stysunek wsi do żyda zaognia 
się coraz bardziej i można się spo­
dziewać przykrych następstw . Kwe­
stję  żydowską trzeba traktow ać ja ­
ko sprawę bard-o  pilną i piekącą i 
rozwiązać ją  w krótkim  czasie, jak  
tego wym aga bieżąca chwila. Oby 
tylko nie było zapóźnc.

Chłop z nad Wisłoki.

Z S a c z e r z e c z a  t  Lwowa,

Dziwne i tak  wielce niezrozumiałe 
rzeczy dzieją się czasem w życiu na- 
szycn m iast i miasteczek], że czło­

wiek patrzący  okiem prawdziwego
Polaka dostaje skurczu serca, 

w strząs go przebiega do tego stop­
nia, że p.akać się chce jak  małemu 
dziecku, gdy dostać m a lanie. I jeśli 
poster,c a ać będziemy ta k  dalej t,o> 

nietylko że dostaniemy lanie, lecz sta  
nip my się narodem, że się ta k  w yra­
żę o niskich instynk talh  społecznych, 
jeśli już w dużej mierze nim nie je ­
steśmy. W szak staczam y się coraz 
n!*ej. -żydzi swe ręce nietylko że pod­
niosli do góry, lecz chwycili nas za 
gardle i już zaczynają dusić. A du­
szą nas we w szystkich kierunkach, 
we wszystk.ch dziedzinach życia spo­
łecznego i na każdem polu. Butność 
ich przewyższa wszelkie granice wy- 
t rzj małości narodów. A my przecież 
jesteśm y narodem  wolnym. Nasze 
pęta zostały zerwane krwiią tysięcz­
nych polskich bohaterów. I  skoro u- 
zyekaliśmy po takim  ofiarnym , mę­
czeńskim trudzie niepodległość, nie 
dajm y się pętać w  okowy żydow­
skie. Wyzwólmy się z; tej! duszącej 
r a s  czarciej ręki.

Przykładów’ na powyższy s tan  m a­
my wiele, np. koło Lwowa leży sobie 
m ała mieścina zwana Szczerzec. N a­
zwa te j mieśłiny w praw dtie słowiań­
ska, lecz życie, obyczaje iście żydow­
skie. B urm istrz Gelbard Jakób i se­
k retarz  A ltstaed tęr H ersch u jęli w 
swe ręce rządy miejskie, w  czasie peł 
f g o ,  r <>zky'itu naszych m iast, kiedy 
do skarbca miejskiego pieniądze pły­
nęły potokiem. Dostali sie na n a j­
wyższe stanow iska w szystkich związ­
ków i stowarzyszeń. Uzyskali pełne

zaufanie u  naszych władz nadzor­
czych, by potem  dobroć i zaufanie 
nadużywać i użyć do pospolitej ru ­
iny grosza publicznego i m arno traw ­
nego gospodarow ania m ajątkiem  
m iasta. A m arnotraw stw o było s tr a ­
szne. W ciągu czteroletnich rządów 
wspom nianych żydowskich „dostoj­

ników’" m iasto straciło  budynek m a­
g istra tu . Budynek szkolny przedsta­
wia obraz nędzy i rozpaczy. J e s t to  
budyhek postaw iony w roku 1915 
tym czasowo przez w ojska au strjac - 
kie dla jeńców: rosyjskich. W tak im  
to  budynku dzięki rządom  żydowskim 
mieści się szkoła powszechna 7-kla- 
sowa. N adom iar1 tak  strasznie r o z ­
rzu tnej gospodarki polskiem mieniem 
w arto  przytoczyć, że w czasie czte­
roletniej gospodarki wspom nianych 
panów m iasto zostało zadłużone na 
ckoło 10.000 zł. To już napraw dę 
przechodzi granicę wytrzym ałości 

Narodzie Polski jeśli się nie zor­
ganizujesz, jeśli wspólnymi siłami 
nie zaczniesz pracować, jeśli swą 
p racą  mrówczą i znojną a twórczą 
nie wyprzedzisz żydowi to  biada każ­
demu z nas.

1  B o c h n i .

Światła i  c i e n i e .

Praca  Koła Ch. F ron tu  Gosp.) w 
Bochni rozw ija się bardzo dobrze. 
Mimo, że Koło w  Bochni powstało do­
piero 16 września 1936 r. Uczy już 
dzisiaj około 400 członków i codzien­
nie ilość ich w zrasta. Urządzane p ra ­
wie co dwa tygodnie Zgromadzenia 
cieszą się wielką popularnością, cze­
go dowodem, że na zgromadzeniu w  
sali Sokoła w  dniu 15 listopada br. 
na  referacie p. Ogrodzińskiego z K ra­
kowa, obecnych było 600 osób. P rzy  
te j sposobności Zarząd Koła w yraża 
gorące podziękowanie Zarządom  So­
koła, k tó ry  oddaje nam  bezinteresow­
nie salę na zgromadzenia. W ytrw ała 
praca Koła obudziła duszone przez 
żydów społeczeństwo, zwracając jego 
uwagę na konieczność samoobrony* 
przed wyzyskiem żydowskim, k tó ry  
niszczy nasze życie gospodarcze.
, Owoce pracy Koła .są już na  każ­
dym kroku widoczne. Ludność pol­
ska coraz) liczniej popiera handel ka­
tolicki, sklepy zaś żydowskie świecą 
nustkam i. Równocześnie pow stają 
s tragany  i sklepy polskie, k tóre da­
ją  zatrudnienie bezrobotnej ludnoś­
ci. Dotkliwie daje się odczuwać wi 
Bochni brak  sklepów bławatnyeh, że­
laznych i szklarskich katolickich. 
N iestety część inteligencji, widocznie 
zadłużonej, lub zaprzyjaźnionej z ży­
dami, s ta ra  się tychże na każdym  kro 
ku popierać.

Do takich protektorów  żydostwa 
należy p. Em il Język dyrektor państw , 
gimnazjum . W bieżącym roku mimo, 
że ks. Dobrzański, dy rek to r składni­
cy Kółek Rolniczych w Bochni, ofe­
rował p. Językowi dostawę węgla na 
opał budynku gimnazjalnego, propo­
zycję tę odrzucił, a kupił węgiel u ży­
da. Znany on je s t ze swoich sym pa- 
ty j dla żydów i nie m ogąc znieść dzia­
łalności Ch. Frontu , przed niedawnym 
czasem wystosował pcd adresem  pre­
zesa Koła grubjański list, w  którym  
dzi ałalność Koła nazwał Zoologicz­
nym  antysem ityzm em ". — Pan ten  z  
Dowodu nieuleczalnej choroby (para­
lityk) nie uczęszcza do kościoła, lecz 
w ub. roku wi dorożce brał udział w  
oogrzebie studenta  żyda. Od dawnych 
la t istniał w Bochni zwyczaj, że w 
czasie Oktawy Bożego Ciała na bu­
dynku gim nazjalnym  p rzystra ja ła  
młodzież ołtarz,, do którego zdążała 
uroczysta procesja. Stole  także co 
roku odgrywali studenci bardoo pię­
kne, tradycyjne „Jasełka", k tó re  cie­
szyły się, wielkim powodzeniem. Nie 
wiadomo z czyjej winy, od czasu o- 
hjęcia dyrektorśtw a Zakładu przez p. 
Języka, imprezy te  zostały zaniecha­
my czem katolicka ludność w  Bo­
chni jcot wielce zgorszona.

Ch. Front Gosp. (Bochnia)



Głodnego nakarmić — nagiego przyodziać
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P iw a ż y w ie c k ie .

k a ż d y  c z w a r t e k  $ w  i n i o b i c i e r

Apollo: Rok 2000.
Sztuka: Rozwód izi przeszkodami. 
W anda: Trędow ata (film polski) 
Świt: 2 dni w  raju .
Stella: Sobowtór i Noc weselna. 
B agatela: Całe mia/sto o tem  mó­

wi i rewja.
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

W torek: Mrówki.
Środa: A rcyszofer Ew a (prem je- 

ra ) .
Czw artek: Arcyszofer Ewa. 
P ią tek : Ludzie na krze.
Sobota: A rcyszofer Ewa.
Niedz. pop.: Ludzie na  krze. 
Niedz. wiecz.: A rcyszofer Ew a.

W meczu finałowym o puhar Pol­
ski K raków  zwyciężył Poznań w s to ­
sunku 2 : 0. K raków  oparty  byt o 
drużynę Cracovii.

D rużyna hokejowo. Cracovii zre­
misowała z  Dębem 0 : 0.

K raków  pokonał Śląsk w meczu 
hokejowym 6 : 0.

W ęgierska reprezentacja koszykó­
wki doznała porażki w  spotkaniu z 
A. Z. S. W arszawa w  stosunku 49:21 
i z K. P. W. W arszawa w stosunku 
43 • 21.

K rążą pogłoski, że znani piłkarze 
Ruchu W odarz i U rban wyjechali do 
Niemiec i tam  m ają  pozostać.

W arta  w  czasie tu rn ieju  bokser­
skiego w Niemczech odniosła jedno 
zwycięstwo i jedną porażkę.

X. CHABSZEW SKI

E S T E R A  I
4 )

Król więc nie interesow ał się narodowoś­
cią E stery , skąd  wynika, że ona nie m iała obo­
wiązku mówić m u o niej. Pozwala to  również 
przypuszczać, że i1 domniemana obawa Mardo- 
chai‘ego, aby ujaw nienie tajem nicy pochodze­
nia E s te ry  nie przeszkodziła je j db1 tronu, była­
by przesadzona, że zatem  m otyw y do zachowa­
nia te j  tajem nicy były raczej n a tu ry  ogólniej­
szej. Gdyby zaś i tam ten  motyw, że tak  powiem : 
koronacyjny — jakąkolwiek rolę odegrał, to  do­
wodziłoby to  tylko, że aspiracje M ardocheusza 
były '„nieco" wyższe m oralnie od tych, jakie 
są m u złośliwie przypisywane; zwłaszcza że ce­
lem tych  asp iracyj było dobro pogrążonego w] 
niewoli narodu, a w raz z tem  i apostolstw o mo­
noteizmu. -

W  każdym  razie, jeśli już od chwili powo­
łania E ste ry  do harem u M ardocheusz budował 
na tem  nadzieje narodowe, to  były one bardzo 
ogólnikowe. Nic konkretnego jeszcze się nie na­
suwało pod' tym  względem. Toteż arcynaiwnie 
myli się Choiński, kiedy M ardochejowi każe m ó, 
wić do E stery , aby, gdy przejdzie na to  czas, 
t. j. gdy zjedna sobie króla swemi wdziękami, 
prosiła go o niewypędfeenie, żydów z państw a. 
A utor pomieszał następstw o fak tów ; w  dodat­
ku zaś jeszcze i przeinaczył dek re t rzezi na de­
k re t wygnania.

W chwili — nie kiedy M ardocheusz prow a­
dził E ste rę  do pałacu, bo to  byłoby przeciwne 
jego tak tyce zakonspirowania jej pochodzenia, 
— lecz kiedy do pałacu ją  prowadzono, żad­
nego dekre tu  przeciwzydowskiego jeszcze nie 
było, ani się nań naw et nie zanosiło.

N atom iast, na jak iś czas przedtem , miał 
on sen wieszczy, k tó ry  dał m u wiele db myśle­
nia o przyszłości swego narodu n a  w ygnaniu, 
o jakilemś wiielkiem niebezpieczeństwie, k tó re  
m u zagraża, a  k tó re  się skończy dian  try u m ­
fem, przyczem bodaj sam  snowidz m a wielką 
rolę wykonać.

E S T E R K I .
Widział olbrzymią burzę żywiołowi na zie­

mi. N a tle t e j  burzy w ystąpiły dwa wielkiie 
smoki, gotowe potkać się z sobą. N a ich wo­
łanie wzruszyły się wszystkie, narody1, aby wal­
czyły przeciw narodowi sprawiedliwych. I  był 
tlo dzień ciemności i  niebezpieczeństw^, u tra ­
pienia i ucisku, i o k ru tn y  strach  na  ziemi — dla 
tego narodu. I  wołał on do Boga. I  oto1 ukaza- 
łb  się m ałe źródło, k tó re  w net w  wielką rzekę 
urosło i wielką wod’ą  się rozlało. I  wzeszło zno/ 
wu słońce, a poniżeni zostali wywyższeni i po­
żarli niecnych.

Łatw o nam  teraz, gdy znam y h isto rję  E- 
stery, wyłuskać z te j  alegorji nagą  praw dę hi­
storyczną, k tó rą  ona pod obsłoną zapowiadała. 
Zrozumiał ją  i M ardocheusz, gdy m u ją  życie 
z szat alegorycznych odsłoniło. „Dwa smoki to  
jestem  ja  i H am an! Małe źródło to  E ste r!"  — 
wykrzyknął.

N arazie jednak senne widzenie to  pozwa­
lało m u ty lko domyślać się jak ie jś  nieokreślo­
nej burzy przeciwżydowskiej w przyszłości i ja ­
kiegoś z niej ra tunku . Musiało też  ono zao­
strzyć jego czujność narodową. G orący patrjo - 
ta , jeden z duchowych widzów swego narodu, 
zapewne głowa Izraela, zgromadzonego w  Su- 
zde, stolicy Achszwerosza, już i ta k  przewidy­
wał na tu ra lne  możliwości prześladowcze w  sto ­
sunku do swego ludu ze strony  otoczenia po­
gańskiego. Teraz, po owym śnie, zwyczajny pa­
trzeć na życie pod kątem  religijnym, wierząc 
w  opiejkę O patrzności nad  ludem  wybranym , 
którego był członkiem, M ardocheusz m usiał u- 
patryw ać w życiU bieżącem znaków realizacji 
widzenia.

Jeżeli już ogłoszenie królewskiego konkursu 
piękności' kazało m u zadrżeć o sw oją cudhile pię­
kną  H adassa th  (w Biblji: Edissa)i, nazw aną 
potem  E ster, t. j. Gwiazdą, to  równocześnie m o­
gło w  nim obudzić nadzieję, że, Opatrzność go­
tu je  w  nitej może swemu ludowi obronę przed

zagadkowem jeszcze niebezpieczeństwem burzy, 
jak a  się przeciw memu rozpęta.

N adzieja ta  niewątpliwie rosła  w  m iarę 
rozwoju wypadków i dosięgła swego zenitu, gdy 
E ste r został" królową.

W krótce pc wyniesieniu E stery , z mgieł a- 
legorji widzeniowej wyłaniać się zaczęło w  o- 
czach M ardocheusza i widmo sm oka przeciw- 
żydowskiego. Na szczyty k a rje ry  wyniesion zo­
sta ł Ham an, wróg żydów. Pism o wzm iankuje, 
iż mis" on nienawiść do M ardocheja, przezeń 
zaś i o całego rodu żydowskiego, z powodu 
kaźni dwóch rzezaków królewskich za spisek 
na życie króla, w ykryty  właśnie przez M ardo­
cheusza. Snadź on sam  m arzył o kOronie, a  
M ardocheusz w tem  mu przeszkodził.

Do tego motywu nienawiści przeciwżydow­
skiej przybył jeszcze m otyw podrażnionej py­
chy. Ham anowi zachciało się honorów boskich, 
jakie oddawano królowi przez padanie plackiem 
i przyklękanie i, jako  nam iestnik oraz ulubie­
niec królewski, k tó ry  zdobył sobie względy k ró­
lewskie pochlebstwem, otrzym ał do nich p ra ­
wo. Tu jednak spotkał się ze sprzeciwem ze 
strony  M ardocheusza. Ten odmówił m u tych 
honorów w imię Zakonu, zabraniającego wszel­
kiego bałwochwalstwa. Ba, naw et się mu nie 
kłaniał! Snadź nie ty lko czuł sw oją nad nim 
przewagę m oralną, ale i, świadom  jego ta je m ­
nicy spiskowej, m iał go w  ręku. Przytem , w  ra - 
izie czego, mógł liczyć na interw encję E stery , 
k tó re j tajem nicy nie posiadał jego przeciwnik.

Zresztą, przesiadując w  przedsionku pała­
cu królewskiego dla kom unikow ania się z uko­
ronow aną b ratan icą  za pośrednictw em  zau fa ­
nego rzezańca, M ardochai na fro n t przed obli­
cze H am ana, przechodzącego tam tędy  w oto­
czeniu świty, nie wysuwał się. Siadywał w swo­
im kącie. Roztropność nie pozwalała wyzywać 
m ocarza. Poco walkę świadomie przyśpieszać? 
Gdy stosunki dojrzeją, będzie pora na rozgryw ­
kę między dwoma sm okam i.

Toteż H am an dopiero drogą denuncjacji 
dowiedział się o „zuchwalstwie" tego żyda.

(c. d. n.)


